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KONFERENCJA PRASOW A. 
W arszawa. (.PAT.) Ńa dzisiejszej konferencji 

•W M tjuscerstwie sp raw  zagran icznych  ośw iadczył 
Masteier sp raw  zagranicznych p. N arutow icz w o­
bec przedstaw icieli p rasy , co następuje:

Pragng dzisiaj dać Panom wyjaśnienie co do 
.stanowiska polskiej połitykj w  dwóch bardzo w aż­
nych sprawach. Pierw sza, to wypadki polityczne 
na bfokim V. schodzie, draga zaś, to św ieżo odby­
ta konferencja w  Ruwłu. Tak jak to już w s^8 |t -  
flśalem podczas ostatniej konierencji prasowej, 
Wypadki na bliskim W schodzie śledziliśmy z naj- 
Aaększem zaśnteresowaibiein, \yypły\vającem  za- 
KfWjio stąd, iz zdawaliśm y sobie sprawę, że w  grę 
Wicltocszą tam takiżgji nasze interesy, jak i stąd, że 
konflikt aa bliskim W schodzie łatw o mógł się r«z_ 
szerzyć na wschodnią Europę. Stojąc zasadniczo 
na stanowisku wtyhiuśoi cieśnin, podzielał Rząd 
ńoisJw. umiarkowaną ta-ktj kę Francji, której w ysu- 
to dla pokojowego zrfiławpfiiia sprawy i nied )- 
Puszczenia do rozszerzenia się konfliktu, witał - 
śm y z żywpfa rado woleniem, f e j a  truje c siec w u- 
trzymaniu jednolitego frontu aljautów najlepszej 
Swarartcj1 powodzenia tycii wjteilków i zabezpie­
czenia Europy przed now ym  .pożarem. Z radością 
powitaliśmy wyniki obrad paryskich i dalsze ?a- 
hieg;, prowadzono w Mudanji, które wreszcie d c l  
prowadziły do podpisania znanego układu. Układ 
ter, zdaje się gwarantować pokojowe zakończenie 
grecko-m-rec kie go konfliktu i zapowiada /Jokaib 
iw a n ie  zatargu, którego likwidacją zajmie się 
konferencja w Sfcutari. Stanowisko Polski w  cza­
sie drrujpatycaiiych perypetii, poprzedzających u- 
kiad w  Sudałt.ti, przyczyniło się — . śmiem są­
dzić do zapobieżenia rozszerzeniu się konfliktu. 
.Wierni bowiem naszym  zobowiązaniom jako 
sprzymierzeńcy, podkreśli) śmy jednak sUn>ic staj 
hovvczą chęć utrzymania pokoju. Nasze nadzwy­
czaj scrde.cznc stosunki z Rumunią, zacieśnione 
Je&zcze pobytem Naczelnika Państwa w tym kraju 
z kbtrsej strony, zaś z drugiej, strony dobre poko­
jowe stosunki z Rosją sow iecką, pozwoliły na.ni 
lUkbrać .przekonania, że pokojowcc złikwidowame 
sporu, żc ‘lłitdopiiszezemc do jego rozszerzenia się, 
Jest zsrpełrje możliwe, co też następnie w p a d k i  
całkowicie potwierdziły. Jakkolwiek wydaje się, 
~c bezpośrednie niebezpieczeństwo rozszerzenia 

wschodniego konfliktu minęło i pokojowe je- 
ko zlikwidowanie w  najbliższym czasie w ysoce  
ic&t prawdopodobne, to jednak Rząd polski nie bę­
dzie spuszczał z oka przebiegu dalszych rokowań, 
które dotknąć mogą także spraw bezpośrednio
nas interesujących. Taką sprawą, która już w  cza- 
Sle  konferencji w  Skutari prawdopodobnie w y p ły ­
nie, jest sprawa uregulowania stosunków' praw- 
n>’ch obywateli obcych w Turcji, związana ze 
'C.Tiesiertom kapitulacji. Sprawa ta interesuje i na- 
sWeh obyw ateli i Rząd polski będzie musiał zaiąć 
S:Q jej uregnlowanien], kierując s!;ę przytem trądy. 
cJ’iną sym patj^ jaka nas w iąże z narodem turcc- 
kfbi. Jeszcze w iększą uwagę poświęcić będziemy 
'TusieJi konferencji, która • ma być w  przyszlrtśc 
''''■'olana po uregulowaniu sprawy konfliktu grcc- 
Ą0-tureckiego dla załatwienia kwestji cieśnin. Jak- 
kolwśek Polska rtie jest państwem cz.amomor- 

jSłdem, to jednak, mając dzięki układom handlo­
w y m  z Rumun,w zapewniony dostęp do pot łów

B raiły  i Gałaczu, żyw o  zain teresow ana jest losa­
mi otónfm, któ«re obchodzą ją ponadto ze w zględu 
na jej bezpośrednich sąsiadów- 1 ogólny układ sto­
sunków  w Europie wschodnie.;.

P rzechodzę do drugiej w yżw yrresntonej 
spraw y, to jest do zjazdu mm*strów spraw  zagra- 
uicztiych w Rewlu. Zjazd ten, k tó ry  się odbył S. 
i 9. października, był dalszym  etapem  w; rozw oju 
w zajem ny cli stosunków  tycłi państw . Na zjeździe 
ministrów' spraw' zagranicznych Estoiyb FuiLandji, 
Ł o tw y  i Poisfó ciKKhuło w p ierw szym  rzędzie o 
ósta tecziie  uzgi^dnieiHe stanow iska państw  b a łty c . 
kicn w spraw ie zaprpjektovv\uvej przez R. S. F. R. 
S kosderepcji rozbrojeniow ej w Itloskwie. W sp ra ­
wie tej porozwnfcwaK się eksperci w ojskow i w 
W arszaw ie z udziałem eksperta wmjskowego ru- 
mnaistóego., na zjeździć zaś rew elskhn m iała być 
m iędzy irmenti ixłw'7.ięta w spólna decyzja w 
kw estji projektow tiuej konferencji w  M oskwie, co 
też tam  riastąpilo. W szyscy  delegaci zupełnie zgo­
dnie doszli do przekonania, lże w y c h o d z ą  z zalo- 
żyjuia, iż należy podjąć każdą inicjatyw ę zm ierza 
jącą do zabezpieczenia i ustalenia pokoju w Eu­
ropie wscltodtiiei, oraz biorąc pod uw agę rezolu­
cję ZgromadzCjput Ligi Narodów dotyczącą io z - 
orojeń, należy wziąć iid,Jai w konferencji zaipropo- 
..rrowancj przez rząd rosyjski. T c rn in  konferencji 
uzależniony zosta ł od iifc ia ty w y  w  tym  w zglę­
dzie ze s trony  Rosji, Estoński m inister sp raw  za­
granicznych jako przew odniczący obrad zjazdu re- 
w elskiego został upoważniony do zapytania w i- 
■mimiiiLi pozostałych państw  bałtyckich, rządu R. S. 
F. R. S.. w jttkhu term inie p ro jek tow ałby  on roz- 
(joczęcic konferencji, przyczern iruia 1 zaznaczyćuiże 
tila państw  bałtyckich inożEwą do przyjęcia b y ­
łaby data po 30. października b. r. Dorychcya.; 
rząd rosyjski nic udzielił odpowiedzi, a zatem  je­
dynie od jego .decyzji zależy data zebrania sle 
konferencji rozbroheniowej w M oskwie. Na zjeź- 
tizie rewę-lskmi poruszono rów nież spraw-ę ew en­
tualnego udziału  Runmnji w p ro jek tow anej konfe. 
renc.r m oskiewskiej. I 'dział Rumunii jako jednego

z państw ' sąsiadujących z Rosją i U k r a ją  sowiec. 
ką w  ojiwwW wu sp raw  zwdązanyolt z zabezpie­
czeniem granic najbliższych śtjsjadów  Rdsji, jest 
niew ątpliw ie barjHzo imżądatiy.

Na zjeździć rew ciskśi* -poitanctwiano odbyć 
konferencję państw  b ałtyck ic lr w spraw ach eko­
nomicznych w najbliższym  czasie w  Helsćugłorsic.

M inistrow ie pastauow iti poza tern polecić sw o­
im delegatom  na 4-tą konferencję m iędzynarodo­
w ego Biura p ra c y  w  Genewie w zajem  rai skooi- 
dy nowa nic swoich prac.

Z adecydow ano rów nież, że najbliższy zją/d  
ministrów spraw zagranicznych Estonj?, Einlar.dji, 
Ł otw y i Polski odbędzie się w Rydze. O brady  
zjazdu rewehskiego raz  jeszcze stw ierdziły  jedno- 
tnyśinośó, państw  bałtyckićłi we w'szystkicli spra- 
wtich dotyczących ich wspólnej polityki.

P rzechodząc do krótkiego sc liarak teryzow a- 
nia stosunków  Polski z .poszczególnemi państw a­
mi, należy zazutaczyę, iż układają sic one pom yśl­
nie. Z Estoują nie mieliśmy żadnego zatargu, 
p rzeciw n ie ,'s to su n ek  jej docP o lsk i był zaw.fKe, i 
jest przyjazny. Stosunek tło Łotwy ułożył się w 
ostatnim  o k re je .  zw łaszcza od zjazdu w arszaw ­
skiego, . znacznie poprawniej. Jestem  przekonany,- 
że z  biegiem czasu coraz bardzie;.: będzie się on 
zacieśw ał. W  wielkim stopimi może się do tego 

^przyczyn ić  zaw ercie układu handlow ego, roko­
wania zaś w tej so-aAde wktny być w niedłu­
gim czasie pódjęte. N akiiy  tKKikreśLić w  końcu 
bardzo serdeczne przyjęcie, jakie zgotow ano dele­
gatowi polskiemu w Estonii, jak rów nież w Rydze 
oodc/.as przejazdu przez T.otwc. Zjazd rew eiski. 
w  którym  wyjęła udział FiulaiKlia, by t między in­
nymi: dowodem , żc .iakkoiwiek układ w arszaw sk i 
pomiędz:,- państw am i bałtyckiem i jiie /.ostał do­
tychczas przez sekn finlandzki ratyfikow any, to 
jednak Finlandia od nas nie stroni, przecwcnie. 
cćtie JowtKly. że rozumie konieczność w spółpracy 
z Estoują, Ł o tw ą i Po lską i potrzebę solidarnych 
w stosunku do Rosji w ystąpień.

M y  P i s t r a e .
Ł1STA SEJM O W A  NR. 1.

Polskiego S tronnictw a 1,udow ego.
1. W incen ty  W itos, rolnik, poseł do Sejmu 

U staw odaw - z. Maciej Rataj, prof. .gimn., poseł do 
Sejmu Ustaw,'od. 3. Pąbsk i Jan, redaktor, ipóscł clo 
Sejmu U sfaw od. 4. Dębski Jan, dyrek to r sem ina­
rium n a u c z , poseł do- Sejmu U staw od. 5. P r . 
K arn ik  W ład y sław , adw okat k ra jow y , poseł do 
Se.imu Ustawod- />. Bobek P aw eł, profesor semi- 
uarjum, poseł clo Se.imu U staw od. 7. K ow alczuk 
Józef bucha i te r, pose! do Sejmu U staw od. 8. Kie- 
la-k S tan isław , rolnik, poseł do Sejrnu U staw od. 
9. B ogusław ski A leksander, redak to r. 10. Nicdbal- 
ski. S e rw acy  A leksander, nauczyciel gimn., poseł 
do Sejmu U staw od. 11. P lu ta  Andrzej- rolnik, pas. 
do Sejmu U staw od. 12. W yrzykow sk i H enryk, re­
daktor ,.G azety Ludow ej11. 13. E rdm an Alfons, in­
spektor śżkolny, poseł do Sejmu l !staw od. 14- M ie- 
dziński B ogusław , podpułkow nik, adjutant- Naczel­
nika R aństw a. 15. D ąbrow ski M ariany redak to r 
„Ilhistrow atiego .K urjera C odziennego11, poseł do 
Sejmu U staw od. ló. Bryl Jan, tn:ży.|ń#r, poseł clo 
Sejm u U staw od. 17. Byrlca W .ladysław  ekonom i­
sta, Ib. p odsek re tarz  stanu Min. Sk. 18. Anusz

Antoni, urzędnik, pos. do Sejmu Ustą-wod. 19. S zy ­
dłowski Ma,rja-ii, inżynier gó rn ic /y . 20. Lizak Au­
gust, przem ysłow iec. 21. W ilkońsŁ  Tom asz, agro­
nom, prezes 7.w iązku Kółek Rolniczycli- 22. Rusi­
nek Zygm unt, naczelnik W ydz. O clirony P ra c y  
c\ rolnictw ie, sek re ta rz  naczelny Polsk. S tron. 
Ludow ego. 23. B rzeziński Stefan, zastępca d y rek ­
tora D epartam entu Sam orządow ego w  Misi. Spr. 
W ew n. 24. Krężel Adam., rolnik, po se ł do Sejmu 
U staw od. 25. Dr. M ichałkiewicz M ieczysław . pro­
fesor gimn. 2f>. N aw rocki Jan, rofuiłc, poseł do 
Se.imu U staw od. 27. Sobczyk Pk>i.r Ignacy, robńk. 
28. P aw łow sk i Jakób, inżyntór. 29. W ęckow itz  
Romuald, inżynier-chem ik, p rezes w kedsko-ofc- 
rniańskiego powiafowegu- U rzędu Ziemskiego. 
30. R aczkow ski Józef, dzietinflcairz, poseł do Sej­
mu U staw odaw czego. 31. Grzędzkrlski W ła d y ­
sław , sędzia a:pełacy.iny. poseł do Sejmu U sta­
w odaw czego. 32. O strow sk i W ładysław ', naczelnik 
W yd-ziału ' U trzym ania D róg Żelaznych 33. S tar­
czew ski Eugerdusz, praw nik . 34. Sikora Wojciech,' 
bankow iec, jh>sc! do Sejmu U staw od. 35. Jura Al­
bin, prof. gimn.. w iceprezes M ałopolskiego Tow . 
roinicz. 36. Zaw adzki F ranciszek, profesor sem i­
narium. . 37. P łocha  S tanisław , nauczyciel, poseł 
do. Sejmu Ustowo.d. SScZachemski Jdkób, d iT ęk io r 
ginuuizjum. 39. Zieliński S tanisław , rolnik. 40. JCun-

)
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.eew icz Jerzy , naczeŁmk W ydał Min. P ra c y  i OpLe- 
'M  Spgr{ 41. Żukowski Aleksander. rolnik. 42. K ru­
szew sk i Jan, rolnik. 43. Miciński Ignacy, redak to r 

'„Znicza Ludu“ . 44. Cieipiak M arjan, profesor jrunn. 
45. Dr. La-nkau Jan Emil, radcą* wojewódzki. 46. 
(iaódziik W iihttim. rolnik. 47- M niyśktew icz Idzi, 
rońtik. 43. W id o ta Kazimierz, państw , lekarz w e ­
te ry n ary jn y . 49. B p jla y ń is fó  W ito k i dzieunafcairz. 
50. Dlpuhy W acław . podprokurator. 51 W ojtow icz 
W ładysław , nauczyciel. 52. P iasecka  Anna, rojnik. 
:53. K oper Józsi M arceli, rolńak. 34. Płachta- Jan, 
inspekior ok ręgow y  U rządzeń rolnych w oJrńskie- 
go- Okręgom ego U rzędu Ziemskiego. 55- W ersch lcr 
lawdsysk. nauczyciel ginin. 56. Cidcot Szczepan, 
rodnik. 57. "Witczak Andirzej, rodnik. 58. B abirecki 
At i chał, agronom , urzędndk państw ow y.' 59. O tas 
Franciszek, rolnik. 60. W alasttc Jan, rolnik. 61. P a­
w elec W iktor, inżynier 62. H erod F raadhzók , 
Teda!rter. 63. Dr, Brejski Izydor, lekarz. 64. P iw k o  
Pieitr, burm istrz. 65. Wrojewroda Karo1, re fe ren t 
lutniczy. 66. lóźw iak Józef, rolnik. 67. B artuzel 
Ignacy, robak. 68. Chm ielewski E dw ard , sek re ta rz  
SejmSku. 69. C zaprki Andrzej. rcJ-ntk. 70. N osek 
‘Jan, rolnik. 71. B aisarow icz łan, rodnik. 72. R o­
gowski P io tr, rołndk. 73. htorbicłi T adeusz, dyrek­
tor gimnazjum. 74. Zych Jan, raln*k. 75. M oroz 
Antoni rolnik- 76. S tachow iak Józef, rolnik 77. 
Sobczak Antoni, rolnik. 78 Szenk Franciszek, 
rolnik. 1

LISTA SENACKA NR. t.

Polskiego Stronnictwa Luoowego.
1. Bojko Jakób, rolnik. 2. W ysłouch  B olesław , 

-redaktor. 3. D r. Buzek Józef, poseł na Sejm, d y ­
re k to r  u łó w n . g o  U rzędu S tatysr., podsekre tarz  
stanu. 4. O siecfó śtauósiaw , poseł do ,Sejmu, ek o ­
nom ista. 5. Kędzior A ndn ife  poseł na Sejm, prze­
w odniczący  T ym czasow ego  W ydziału  Sam orzą­
dow ego we Lw ow ie. 6. W ojciechow ski S tan isław , 
ekonom ista, b. M inister S praw  W ew n. 1- Śred- 
niaw ski Andrzej, poseł na Sejm, rokiik. 8. Popio­
łek Franciszek, dyr. gimnazjum. 9. K oślacz E d ­
m und, urzędnik. 10. Ścćb-or F ranciszek , sędzia okr. 
W T arnow ie, W. K rzyżanowtski B ronisław , adw o­
kat, poseł do Sejmu. 12. K urczak Teofil, rolnik, 
poseł do, S e irm j 1-3, B ły sk o w a  Jozeiaf, rołnśk, pas: 
-do Sejnub 14- K ulerski W ik ic r, redaktora • 15>:-Dr; 
feiały S tan isław , członek Tym czasowe®)- W ydz. 
Sam orządow ego w e L w ow ie, 16. Wasu-ng Jan, 
agronom . 17. N iew odniczański Jam K azim ierz, ad* 
w akat. 18. W iśniew ski S tan isław , burm istrz m. 
Brzeźnu- 19. Krajnik Bolesław , rolnik.

LISTY PA Ń ST W O W E , |
„ M o n ito r  Poi.skUJ Ofcło u rz ę d o w o  w szystk ie j 

■listy państw ow e w astetecw c.i formie. L isty te 
za:v terają:

Nr. 1.: P . S. L- do Sejum 75 kandydatów . Jo 
Senatu ' 19.

Nr. 2.: P. P . S- do Sejmu 95, .drwSenatu 19.
Nr. 3?: W yzw olenie i „Lewica Ligia f e a " (se­

cesja -staspińezy-kówj do Ss&nu !£>, dlo Senatu 24.
Nr. 4.: „Bund“ do Sejmu 11, do. Senatu  listy 

nie złożono
Nr. 5.: kwtnuniści. do Sejmu 32, do Senatu  10.
Nr. 6.: R ady Ludowe, do "Sejmu 41, do Se­

natu  1-4.
Nr. 7.: N. P- R., do Sejmu 57, do Senatu 12.
Nr. S ,: C hrzęść. Związku Jedności Narodow ej, 

do hejnau 8Q. do Se nera 20.
.N r. 10.: Unjj N arodow ej Państwowa]-, do

Sejm u 38, do Senatu  11.
Nr. 11: Żyd. Rob, Kom. wyb-,- do Sejmu 7, 

dp Seata tu fefes nie złożono.

Nr. mm „Polskie c e n tru m 1 (skuiszcsyey), ^ 
Sejmu fS /ftJo  Senatu 22.

Nr. 13Ć (Ś tapińszczycy), do Sejmu 16, dw 
senatu 4

Nr. 14.: C entrum  nće.sScsssiuskie (Rc^seO, &> 
Sejmu 34, do Senatu  11.

Nr. 15.: Okonio-wcy, do Sejmu 34, do Senatu 8.
Nr. 16.: Blok mniejszość; narodowych* 

Sejmu 39, do *Senafa U-
Nr. 17.: sjoniści g a iic iŁ ry , do Sejmu U- 

se n a tu  listy nie złożono.
Nr. 18.: -inwalidów i z de nmhiłt^ow ąp y  ęli Vv'c:'  

skow ycie  do Sejtnu 16, do Senatu, listy nie. złożono-
Nr. 20.: żyd. dcm- bloku ludowego,, df> tw ju J

6. do Senatu listy nic- złożono.
Nr. 21.: lista socjalistów  nieza&żnycji p. Drob- 

nera & s K f i  skreś^ałą? w skutek  zb y t dużych nie­
dokładności i braku  zachow ania niezbędnych for­
malności.

Nr. 22-: Państwu i-zjedn. na- kresach, do Sejmu 
U, do Senatu 4.
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Tylko epizod. 54

Z angielskiego oryginału przełożył Wojciech 
Szubie w icz.

(Ciąg dalszy.)

K ocha|a wtęc człow ieka, k tó ry  m oże nie miał 
zam iaru  prosić o jej rękę. S topniow o p o w staw ała  
w e mntie furja szału  przeciw ko  człow iekow i, k tó ry  
nie imróJ ocenić lej nrlłoścl, gdy M im sy podniosła 
się zw olna i pa trząc  przez chw ilę ku zachodow i, 
gdzie w  poprzek dolkiy, iak daleko mogliśmy się­
gnąć okiem, linja h-oryzontu w znosiła  się zwolna 
iponad stonce. Ani razu  nie zw róciła  się ku mnie 
ona, k tó ra  była tak wraż-Hwą i zaw sze tak szczo- 
.dira w ptesz-czutach. W łaśnie te raz  brak ło  mi ich. 
Ledw ie m ogłem  m yśleć o tern, czem  byłoby  dla 
tąpie życie bez nich. Tak, jakże się zmieniła od 
'rami. W tedy  by ła  dzieckiem: teraz  p rzekroczyła  
m iedzę i nie m ogliśm y w rócić do da w-nego. p ro­
stego uczucia. O w ładnęła  mną nagle sza to na chęć 
porw ania jej w ram iona :i trzym ania  jej zdała od 
.kaźntej rnnej miłości.

C zyż był to więc w ybuch  pragnienia skrępo­
w anego przez ia ta?  Lecz m iędzy nami przesuw ał 
się cień tego innego człow ieka, k tórego M imsy 
"kochała i me na w pół w yciągnięte ramiona- opadły, 
.'a leszcze sta ła  zdała odemnie, p rzesuw ając oczy 
po o taczających  nas przedm iotach, na k tóre  spo­
g lądała z pate tycznym  sm utkiem , jakby żegnając 
się z nimi na zaw sze. Nie m ogłem  znieść tego 
dłużej.

— M im sy — pow iedziałem  jak m ogłem  najspo- 
•kośhiei, gdyż serce moje biło gw ałtow nie, a k rew  
dzw oniła n# w uszach — pow iedz mi, kto jest tymi 

•cziiO w lękiem, poabawiająęyai oas cwojej maioścl?

K atowice. (P a T.) 187X. Na dzisiejszem czw ar- 
tęni posiedzeniu Sejmu gejrnośląskiego- to czy ła  się 
w  dalszym  ciągu dyskusja- nad deklaracją  P re z y ­
denta M tó stró w  N ow aka. P ie rw szy  przem aw iał 
niemiecki rep rezen tan t p rzem ysłu  górnośląskiego., 
Sabat, k tóry  o m ó w iw sz y ; po trzeby  przem ysłu  
górnośląsk iego ,^ośw iadczył, źc. stronnictw o i ł g l  
przyjm uje do w iadom ości deklarację P re z y d e n ta  
M inistrów  Nowaka, oczekuje jddnak, że po sło­
w ach  nastąpią czyny. N astępny m ów ca ks. B rzóz­
ka w yraził żal, żc P rezy d en t N ow ak w sw ej de­
klaracji nie w spom niał ani słów kiem  o potrzebacii 
Ś ląska Cieszyńskiego.. O ntaw iając siw aw ę Śląska 
O iaszyńskiego, m ów ca ixritsz.a spraw-ę reform y 
rolnej na Ś ląsku C ieszyńskim  i; uzasadnia ko­
n ieczność o statecznego  uregulowani-ia sp raw y  par] 
ceła-cji. (Ks. Brzózka, dom agał sic dalej budow y 
ko-fei, łączącej Ś iąsk Ciesrzyński z G órnym  Śląs­
kiem -i r-cisztą Polski- Następnie p o ruszy ł stosunki 
żyw nościow e i urożyźniaste. W  druigięj części 
sWjego. p rzem ów ienia ks. B rzózka po'emizowra ' z 
w czorajszym i w yw odam i p Biuiszkie-wicza.: Nąt 
stęjppic. /ratbirał g ło s p. G rajec, który  .gtzasaiciiniał 
konieczność tiregulowamia urlopów  robotniczych 
i zaprow adzen ia  na G. Śląsku R ad  w ęgłow ych.! 
M ówca k ry ty k o w a ł sp raw y  kolejow e o raz  dzia-; 
lalność połk-ji na zebraniach.. W  końcu polem izo-’ 
w ał z w y w odam i p. Korfantego- N astępnie z a b ra ł1

G dy zw róciła  się, p a trząc  rni w  tw arz , uj­
rzałem  w  jej oczach łzy . Z abłysły , -lecz postały  
pow strzym ane. Ten w idok w praw fał mnjfe we 
w ściekłość.

Prędko, Mimsy, pow^diz!
— Nie mogę ci pow iedzieć — rzekła bardzo 

m iękko — lecz pokażę ci jego fotografię, k tó rą  z a ­
w sze noszę przy sobue.

T ó  mówiąc, w yciągnęła z  kieszeni małe- •cien­
kie, w y ta rte  skórzane ettas, k tó re  za raz  w ręczy ła  
-mi.

— T eraz  w rócę do p ak o y  — ciągnęła  — Lnie 
otw iera) tego, póki >te nie zna'dziesz sam . A gdy 
u jrzysz tę tw arz j będzie to  pożegnanie nasze na 
zaw sze, mó.i najdroższy  opiekuntę, .poitioważ po­
tem nie mogę dłużej zostać w  tym  d o m u ..

Usiadłem, patrząc, jak positwałą. się zw olna 
po traw ie  tą pa te ty czn a  postać, idąca odemrfje ku 
nieznanej p rzyszłości. U ,o k n a  odw róciła  siię i 
m achnęła -ręką. Nic w stydzę się przyznaj.., że. oczy 
moje zasz ły  łzami. Ściskałem  * ne rw ow o w  sw ej 
ręce skórzane etui i zbii-erałem odw agę do <xst; 
teesnego \vvs2fku. O tw orzyw szy , skoczyłem, na 
rów ne -nogi, bo .oto ujrzałem  starą  i w ypłow iałą 
fotografię — siebie sam ego!

D opadłem  M-imsy nim 'too+ała p rze jść  przez 
sień. Pociągnąłem  ją do pokoju konsultacyjnego — 
do reg-o sam ego pokoju, skąd  dziś rano posła-łem 
;ą w  objęcia H a m r’ego. O bjąłem  ją w  sw e ra ­
niona, okryw ając jej w łosy pocałunkam i, gdyż 
Warz jpj by ła  sk ry ła  nu m ych piersiach. M yśia- 
em z uśmieclrem o  mcm rąnuein postaiK).\viei),iu.

— Mfmsy — szepnąłem  - -  czyż ty  w yjdziesz 
;a mnie :i na zaw sze  będziesz moją, o ty  jedyna, 
raw dziw a miłości mego ży cia?  Ty, k tórej każde

wo jest m uzyką dla m ego ucha, której każdy 
otky-wa się w  mesn sercu  radosacm  e c h t u!

głos p Adamek, odpow iadając na w y .f t r a js J  
przemów ienie p. Korfantego.

* :
Z Katowic donoszą: (AW.) Polskie stronnić- 

’tw ą sejm ow e jeszcze przed otw arciem  obecnej 
sesji uchw aliły  nie przy jąć do wia fcmości usfaw y 
tym czasow ej w ojew ódzkiej w spraw ie zatw ier­
dzenia delegatury  książęco-biskupiei d!a wąie- 
wrództwa śląskiego. S tronnictw a polskie zajęły 
stanow isko, że- dJega-fura nie istuieis jako jednost­
ka prow incjonalna, ani adm inistracyiro-kościeinai 
jest ty lko  ekspozy tu rą  ks. biskupa w rocław skiego- 
Spodziew ać się nai-eży,- że to stanow isko stron- 
nict połskich, k tó re  w  tym  -kierowały się w zglę­
dami na opinię publiczną Śląska, zuajidżie przy­
chylne poparcie Rządu centralnego, k tó ry  zapewne 
podejm ie odpow iednie kroki w  spraw ie realizacji 
dążeń do u tw orzen ia  samodziel-nej djecc-zii diN 
W ojew ództw a śiiąskiego.

Na zapytanie, jakie są dotychczas p race  i dal­
szy  program- dElaJalności W ydziału robót piftwcZ- 
m rch p rzy  W ojewócłztw ie Śląskiem, p rzedstaw ien i 
„Ajencji W schodniej14 oitrzynnął następując^, infp1" 
m acie: W ojew ództw o przejęło  od rządiu nienńeę- 
kiegu. w iększą część gm achów  państw ow ych  ' v 
fatalnym  stanie- U rządzenie ty ch  gpna-duov i repe­
racje- w ym agają  znacznych funduszów . W  k w ar­
tale ubiegłymi obecny W ydzia! robót publicznych

Słuchaj mnie. W alczyłem  ze safcł, by się ciebie 
yy-rzec. Otoaiwfa4<atj, jsię prosić cię, byś w iązała 
sw ą świeiżą mtodiość iz człow iekiem , k tóry  mógł.1#  
iyć tw y m  ojcem. WTedzśar.e-m, że  F łarry kpeha J e  

gdym  cię dziś rano p osy łą ł do niego, czyniśłerfl 
^  z bólem  serca, k tó rego  przez ca ły  ciąg dnie 
ukoić aiie m ogłem . Nic śm iałem  ppzypuśckć, że ty 

■itrzysz na manie inaczej, niż na sw ego przyja­
d ą  i opiokuna. T eraz, gięty \Ncro, że, jest Lnaczę?. 

nie rozstanę się z tobą dla żadnego ży jącego  czło­
wieka, B ędziesz moją mpodiwoia-kńe. i iTeodukc'1'  
Tc, jeżeli tak zechcesz, M imsy.

Siadłem  w  sw em  nlubiouern krześle, z k tórego 
cod;Jierenie (jąjc mam nadzieję) czyuiile-m na pacjen- 
racli głębokie yralżęn ie  sw ą  'w iedzą  i z ręczncśda- 
M-iąpy zaś znaiazJa się w  m ych ramiocKcJi, trzy- 
i-.ając micie mocno z a  rękę .

—  Jestem  gotow a uczynić to, optekuńciu, aR 
.ii,c -mogę jeszcze osw oić się ze sw ojem  szczę­
ściem. P rzy sz ło  ono tak  nagle i to  w łaśnie &  
chwfłL kiedy pow zięłam  sobie mocne nostarnowEe- 
nic opuszczenia cię na zaw sze.

— A to było  nieładnie, M im sy!
— P ew nie , żc. niie, ale w ted y  ja nie m yśla­

łam ...
Rozmawial-iśmy fak długo, aż brzęk  tacy 

w ooszrjinej do .saionu p:rzypomiH„.f nam o czerni, 0 
'.izern zapom nieliśm y.

— W noszą kaw ę — zawołała- M-im-src ocids1 a- 
icując. — Zapom niałam  o PnscilF.

W-staJem i ujątom ją za rękę.
/ — Ghodź, pójdacK iy i pow iem y je i

(Dokończenie nas+ąpt)
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\vy<łal na przeprow adzenie  tych gm achów do p o -h ń em  Sejmu. Z aznaczyć należy rów nież, iż istnieje 
rządku około 60.000.000 m arek  siewjk-ckidi. Obec-1 silna tendencja -rozbudow y m iasta w  najbliższych 
me jest przodewszystkiern. w pianie budow a disże-j latach. S zereg  to w arzy stw  akcyjnych ma zam iar 
Ko gmachu dla W ojew ództw a, w raz  z pom ieszczę- • w ybudow ać w  K atow icach obszerne gm achy.

H m  o w o ce  „ p s i p i  p ^ w ic z e S " . '
DALSZE GRASOWANIE BAND BOLSZEWTC- 

KICH.
Niepodobna .oprzeć śi* uczuciu ^upokorzenia 

wobec ostatnich w ypadków  w.c W schodniej M a- 
o-polsce. „Polityka rękaw iczek’ , naciąganych 
Przez w ładze przy  traktow aniu  p rostych  zbójec­
kich napadów  w ydaje plony, które by ły  do prze- 
widzeraa.

B ezkarność zbrodniarzy  dopuszczających się 
m orderstw  i podpalać nic mogła bezy wiście ujść 
uw adze naszych kochanych sąsiadów  na w scho- 
óóc, opiekuńcz-em; sk rzyd łam i tulących żyw ioły  
P rzew rotu , co uznały, że w ygodniej im będzie 
stam tąd, z poza ściany, w ypadać i siać niepokój. 
Wytwo-rzy-ło się poczucie zupełnej sw obody hu­
lania. Cóż więc dziwnego, że teraz już nic w  po­
jedynkę nożow nicy i podpalacze rzucają się na 

fbezbronną ludność, lecz organizują się na sposób 
• W ojskowy całe bandy i w padają na tery toriom  

kzcczypospioliitci, jak ongi T a ta r z y to  czynif.
D otychczasow y prz-ebieg raidu musi w p ro st 

'sdirm iew ać. Od niedzieli dotąd nic udało się lot- 
row skicj bandy  dostać w  ręce  i w ca le  nie jest 
w ykluczone niebezpieczeństw o, iż tedy, czy ow ę­
dy wym knie się ona, by  spokojnie pow rócić tam , 
■ kąd wypa-dla. P rzynajm niej w szystko uczyniono, 
by jej ułatw ić pom yślny przebieg  w ypraw y . Kie­
dy po p ierw szych  w ypadach zw rócono się do 
w ładz o nadesłanie w ojska, na-des*ło ono — w  
Półtora dnia po w ysłan iu  alarm ującej depeszy, a 
mogło stanąć w  półtora godziny u celu! To są 
Przecież fak ty  w prost m onstrualne!

Kiedyż nareszcie położony będzie koniec tem u 
beztroskiem u w ydaw aniu  ludności na p ąstw ę 
dziczy? K iedy utoruje sobie, gdzie należy, drogę 
zrozum ienie, iż polityka rękaw iczek musi być po­
rzucona. w obec pospolitych zbrodirL Mię by łab y  
odważyła: sic na napad banda bolszewicfco-ukraiń- 
ska od trzech  dni g rasująca w  zakątkach  kraju o 
120 kim. (!) od gran icy  odległych, gdyby znalazła 
się była kula lub stry czek  n a  podpalaczy  i m or­
derców , a p rzedew szystk iem . gdyby znanym  
w szystkim  i spokojnie po L w ow ie zbijającym  
bruki kierow nikom  akcji w y w ro to w ej odjęto sp o ­
sobność tego rów nie dzikiego, jak lukratyw nego . 
Przez Anglię. Niem cy i Czechy finansow anego 
Przedsięw zięcia. Dopóki nasze w ładze  nie zdobę­
dą się na tę odrobinę energii, by  z nimi zrobić 
Porządek, dopóki nasze sądy nie porzucą • tatóyfki 
spychania spraw  takich jako „drażliw yeh“ nd ca- 
leridas g raecas; dopóki granicy w schodniej M ało­
polski nie ubezpieczym y przed sw oboduem  w ałę­
saniem sie tam i napow ró t chm ary  szpiegów , agi­
ta to rów  i rozbójników  — póty nie będzie spokoju.

Samo schw ytanie bandy obecnie hutającej, 
gdyby się naw et udało, do niczego mc doprow a- 
'dai. P o  tej jednej p rzy jdzie druga, trzecia i dzie­
siąta - -  jeśli nadal M ałopolska zdana będzie co do 
bezpieczeństw a życia i mienia na łaskę Bożą.

Jako  pom yślny objaw  m am y do zanotow ania 
ńkoiieztiość, że M inister spraw iedliw ości uznał za 
Niezbędne rozciągnąć szczególny nadzór nad sp ra­
wami karnernf wc wscliodnaoj Ma-łopolsce i dla 
^ m o c n a in ia  działalności urzędów  proku ra-tor sddch 
delegow ał sędziego E dw arda L orenza do L w ow a

Pogrzeb i  p. T w doclłliba.
(t. z.) W  dnfii w czorajszym  na, długi czas 

ńrzed godziną ł "-ta zalegały  niezliczone tłum y 
Publiczności plac przed kościołem  0 0 -  B ernardy ­
nów. W  krypcie tego  kościoła odpraw iono koło 
?-w-.kA: śp. Tw erdochłłba egzekw ie, a następnie po 
Kod/. 15-tei przeniesiono zw łoki do karaw anu .

P o  wyjściu publiczności /  kościoła w stąpił na 
redak to r L asków ukki i imieniem Tow a- 

Btytstwa D ziennikarzy Polskich pożegnał zwłoki. 
R edaktor L askow nkk i żegnał sw ego kolego za- 
Av<xiowego serdecznie, bo cenił w  nim nie tylko 
.człowieka wysolcie.i kultury, lecz także i jednostkę 
^h ę k t i ła h d e  wysoko stojącą, gorącego patriotę

\  innych m iast okręgu  apelacji lw ow skiej. Zbrodni­
cza tak tyka  radykalnych  pism ukraińskich, sp raw a  
tfedaka, a  w w yższym  jeszcze stopniu przebieg 
rozpraw y ba-ndy schw ytanej w Stryju — że już 
inne pominiemy — uzasadniają to zarzadżemie.

Pow tarzam y , co pow iedzieliśm y onegdaj:
Nie skąpm y pełnej m iary sw obód krainyrn o- 

byw atclom  ruskiej narodow oścf. lecz w obec m or­
derców , podpalaczy i w szelkiego rodzaju tero- 
ry stów  precz z rękaw iczkam i!

*
Jak  korespondenci z pow iatów  zagrożonych 

działaniem  band zbrod iiczyćli donoszą, p rzyby ły  
.one ■/.. bolsze-wji Jest ich praw dopodobnie trzy , 
r.ą doskonale uzbrojone, używ ają  do szybkiego 
przenoszenia się z miejsca na miejsce silnych -koni; 
d la zatarcia śladów  i utrudnienia ó rjen tac i, bandy­
ci p r z y b ra ł  są w płaszcze w ojskow e i w  policyj­
nie, zdzierane z pom ordow anych naszych poste­
runkow ych. ■

P ierw sza  w izyta w atahy  bolszew ickiej miała 
miejsce na folw arku w Jaćkow cacli. Tutaj odniósł 
Ś nlerte lne rany  dzierżaw ca Roth, k tórego s tra ty , 
Spow odow ane rabunkiem , p rzek racza ją  kw otę  
.czterdziestu milionów' m kp. Z kolei p rzy sz ła  kolej 
.na dra Heinego, w łaściciela m ajątku, tu taj jedrrak 
s tra t nie zdołano na razie ustalić.

W łaściciel m ajątku K obyły, p. Sm arzew ski, 
stw ierdza, iż bandytów  by ło  18, uzbrojeni by li w  
karab iny  rosyjskie i g ran a ty  ręczne, a przybrana 
w' rosyjskie kożuszki i w ysokie czapki. U w ójta 
dopytyw ali się o rozm aite szczegóły, zażądali 
trunków  i zab raw szy  prow ianty , odjechali w  dal­
szą drogę.

Z kolei dokonali napadu, jufż nam  znanego, na 
budynek -policji państw ow ej w P lauczy  Wiielkiej, 
'gdzie pad ł kom endant postertfnku Głowiński. -We 
•w-.* Komuchach w pow. brzeżańskim  zam ordo­
w ali dw u posterunkow ych. W  dniu 18. bm. ob ra­
bow ali doszczętnie folw ark Denmię kolo  Kurzan.

Rów nocześnie doniesiono do Tarnopola o po- 
jaw ie tfu  się drugiej bandy. W y ru szy ły  oddziały 
policji -i w ojska celem przychw ycen ia  rabusiów ; 
ci jednak zdołali w ym knąć się i obrabow ać fol­
w ark w  Pilchow ic. W  Kra.snopus7.czy stwk-rdizo- 
tto. że banda w zrosła do 50 koni, rów nocześnie 
wkfetano jednak bandy tów  i w  innych stronach 
W ojew ództw a tarnopolskiego.

W ładze w ojskow e i -cywilne czynią w szystko  
b y  zbrodniarzom  odciąć drogę pow rotną za 
Zbrocz; decydujące starcie spodziew ane jest pod 
Kozowa.

Ze Lw ow a w y ru szy ły  ró w t/e ż  oddziały k a ­
w alerii i karab iny  -maszynowe, jest w ięc nadzie­
ja. żc robota szaleńców  zostanie umiejscowiona i 
zniw eczona.

Z jaw iw szy się we wsi K obyły  oddział ban­
d y tó w  rozrzucał drukow ane odezw y z nagłów ­
kiem „Nar-odna ukraińska republika, pierw yj potk'". 
Zaczyna-ły się one od słów : .J ie j! cii topy! kto 
zdorow ohp serca, kfc z nami na polskie fo lw ark i!’’

•Kolportowana w czoraj w e Lw ow ie pogłoska 
o pożarze Halicza, okazała się na szczęście po­
zbaw ioną w szelkiej podstaw y.

ukraińskiego, przepojonego praw dziw ie rozumna 
miłością do sw ej O jczyzny, dalekiego w szystk ie­
mu, oo szow inizm em  nazw ać można. Pasm o ży ­
cia człow ieka, k tóry  cały w ysiłek sw ego wielkie­
go rozum u i nieskażonego ducha w etchnaf w  dzie­
ło zniw elow ania różnic m iędzy bratnim i naroda­
mi: polskim i ukraińskim , p rze rw a ła  kiria z reki 
Zbrodniarza. Lecz kula zabiła tylko człow ieka, a 
jak dzieje nas uczą — ciągnął m ów ca — ze śm ier­
cią życia tego. k tó ry  zginał za -słuszna spraw ę, 
idea nie ginie. Tak i teraz w ierzym y, żc idea śp. 
TwerdocliRba prędzej czy później odniesie z w y ­
cięstw o, a gdy w krótce grudy ziemi ojczystej, 
k tó ra  śp. Tw erdociilib tak gorąco całą  potęgą 
•swe,go ducha um iłował, padną na w ieko K'go 
trum ny, z mogiły tej w yrośnie kw iat porozumienia
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i zgodnej w spółpracy  obydw u bratnich narodów . 
Ziszczenie się haseł, g łoszonych przez zm arłego 
i zw ycięstw o  ich Pędzie najtrw alszym  pomni­
kiem jego wielkości w Narodzie.

Imieniem Zw iązku za-wod. literatów  polskich 
i .,Kur jera L w ow skiego1' przem ów ił dr. JzmpoiskL 
W yliczył on zasługi i dorobek kulturalny śp. 
TwierdochEfoa, oraz w yraził głęboki żal j. .powodut 
przedw czesnej utra*y tego gorącego p a trio ty  n- 
•kraińskiego, wielkiego przyjaciela kultury i n a ro ­
du polskiego.

Po ty d i przem ów ieniach kondukt ruszył. Na 
czek  szedł grecko-kat. kanonik ks. K isakaw icz- 
w  otoczeniu duchow ieństw a rz y m -k a t. 0 0 .  Do--1 
m inianów i 0 0 .  B ernardynów . Za karaw anem  
postępow ała rodzina, oraz reprezen tanci w ładz:. 
W ojew oda G rabow ski z zastępca swoim radcą 
Zimnym. w ielu w yższych  urzędników  W oje­
w ództw a. prezes C zerw iński, liczne grono sę­
dziów, kura to r Sobiń&ki, dy rek to r poik-ji Rein- 
lander, kilku radnych  miejskich z P rezyden tem  
Neum annem  na c zek . wielu przedstaw icieli Uni­
w ersy te tu . św iata  dziennikarskiego, kół lite rac ­
kich. w ojskow ości, nauczycielstw a i-td. U derzała 
sw ą w ielką siła liczebna grupa delegatów  cliło* 
pów -U kraińców , przyby łych  specjalnie na pogrzeb  
z  pow iatów : Doliny, Kałusza, Stryja, Koło-myii, 
Złoczow a, Źvdaczovva. Kamionki S tnuniłow ej R a- 
dziechow a. R aw y Ruskiej, Żółkwi, B rodów , T a r­
nopola, B uczacza i Jaw orow a. Najliczniejsze de­
legacie w y sła ł pow iat lw ow ski i peczeniżyński.

K araw an, licznymi w ieńcam i obw ieszony, po­
suw ał sie w śró d  niezliczonych tłum ów  ulicą P ie ­
karska  ku cm entarzow i. W śró d  w ieńców  znajdo­
w ał się m iędzy inmeimi w ieniec z napisem : „R e­
prezentantow i chłopów  ukraińskich chłopi polscy11.

Od b ram y  cm errtartiej aż  do m ogiły zwłoki 
zm arłego nieśli na w spólnych barkach  chłopi pol­
scy z ruskimi.

Tu pożegnał zw łoki inT-ep-iem nauczycielstw a 
szkół średnich dyr. X. gimnazjum Ben. Janow ski, 
a k rótko i dosadnie chłop u k ra iń sk iw  ukraińskim, 
języku. Ten napom knąw szy o w ielkich zasługach 
śo. Tw erdochliba, ośw iadczył, że śm ierć jego 
w zm ociżla ty lko w iarę w  szeregach  jego w y ­
znaw ców  idei w  słuszność bronione! sp raw y  i że 
popełniony mord nic odstraszy  k h  ośLmdabzbj 
znojnej pracy.

W  końcu szczere-m -koleżeńskiem pożegnaniem  
pro.?. Jage-nmaim zakończył szereg  pr/em <nvkń 
pad  mogiła. poczem zw łoki złożono na wicczr.y , 
odpoczynek. J • • -

W

KONDOLENC.IA RZĄDU.
W arszawa. (PAT.) 18,X. Agencja PAT-a do­

w iaduje sie w zw iązku z zam ordow aniem  prof. 
Tw erdochliba. redak to ra  ukraińskiego czasopism a 
„Rkhiyj K raj11, że Rząd polski polecił w ładzom  
rządow ym  w e Lw ow ie w yrażenie  kondofcneii po­
zostałej rodzinie oraz w zięcie udziału w pogrze­
bie. Ponad to  Rząd zajmie sie sp raw a zabezpie­
czenia bytu rodziny zm arłego. .Ministerstwo spraw  
w ew nętrznych  zarządziło  najencrgiczniejszc do­
chodzenia celem w ykrycia  sp raw ców  mordu, jak 
rów nież poleciło m iejscow ym  w ładzom  ogłosze­
nie nagrody 2 milionów mp. za ujęcie spraw ców  
zbrodni, względnie dostarczenie danych, k tórdby  
doprow adziły do .sciiwytania morekrców-.

SZCZEGÓLNY NADZÓR NAD SPRAWAMI 
SADOW EM i NA TLE SABOTAŻU.

W arszaw a. (PAT.) 18/X. W  zw iązku z aktam i 
sabotażow ym i, upraw ianym i przez U kraińców , 
oraz ze sp raw ą rozszerzenia w łaściw ości sądów  
doraźnych na obszar Maf-opoiski, uznał M inister 
spraw iedliw ości za niezbędne rozciągnąć szcze­
gólny nadzór nad spraw am i karnerni, wynikiem! 
na tym  o b s/a rze  i dla wzmocnienia działalności 
urzędów  prokuratorskich dc k g  owa! sędziego "nEJ- 
w ard a  Lorenza do L w ow a i do innych miaM 
okręgu apelacji lwowskiej.

Z ruchu przedwyborczego,
Lista Kebi@ca.

Lista Kobieca do Sejmu na m. Lwów o- 
trzym ała  Nr. 2 4 .

Lista do Senatu na W ojewództwo Lwow­
skie W r. 2 5 .

r



„CiAZFTTA LWOWSKA” z dnia 20. października 1922.

Ukfsdl h a n d lo w y  P o lsk i a? JagosAawaji}. woj .lej ilustruje iak t, de vd  15. HI. do 31. XII. 21,

"mdsraeęrc. śniacumjei" w hotelu Briatoi, w  czasieW arszaw a. (PAT.) 13.10. W czoraj rano oa- 
Jbył© sio posiedzenie w spraw ie ktjwwenci harttdło- 
fwoj m iędzy Polska a JuKostawfa, na kiór&m za- 
jkorńczeaK) rozważam®  tekstu i ustalono tre ść  p o to ­
cz* gótoych artyku łów  konwencji. Ze strony  Ju- 
jgosfe r>vjj wagę® udział gjjta&ger Jaaifcoyić, poseł 
■Seceróy, dy rek to r T e d o iw ić , 7-w3ccvić i Stojfco- 
iVić. Ze s tr««y  Polski -minister S te s s tu n g e r , cosei

K o m u n i k a c j a  t o w a r o w a  z d s s s t r j ą  

p r z e z  C z e c h o s ł o w a c j ę .

W a r s t w ą -  17. paźdtz.
WedLe rozirorzącfeonaa M inisterstw a k-obei że- 

tfam ych irrcgula-wauą zas ta ła  be-zjpośredtma k*m u- 
nśkacja tow arow a unędzy Polska a Ausćrją p rzsz  
C zechosłow ację w ram a cli umo w y  .zaw artej z za­
rządam i odnośnych kolei na zasadzie postanow ień 

lirdędzynarodowej konw encji B erneńskiej z r. 1899, 
[jednak z  pew nym i wyjątkam i. O prócz przedm io­
tów, nie.pi zyjmowanycl'! do przew ozu wedle prze-. 
;pfców konwencji, nie przyjm uje kolej ponadto do 
transportu  bezpośrednim i1, m iędzy narodow y mi 
itóstams przewtrzowynid złota i sreb ra  vj sztabach 
jjub t. p„ p latyny , pie-AyrtiW i monet, -pau>i«r6\v 
.'^wartościowych, dokum entów , b iżu te rii cennych 
koronek i haftów , dzieł sztuki. maio.wsda.if o-bra- 
|,zów, .posagów, am yków  o  w artości a rty styczne j 
|itłp.) oraz przedm iotów , k tóre  w  Polsce, Czecho- 
[słowacij P  Austrii uw ażane są  za kziszt-Oiwr.ośa!, 
:jak: w yroby  ze złota, sreb rne  i p la tynow e, korale, 
[kosztowne futra i kilimy, zegark i precyzyjne, tiule, 
jaksam ity i m aterje  z czystego  jedw abiu, ozczegól- 
jiSfc kosztow ne dyw any , skórki i futra, pióra stru - 
Isie' lub t. p. i olejek różany . Od- przew ozu sa ró w . 
9M0Ż w yłączone z;włoki.
, N adaw ca m a w skazać w  liście przew ozow ym  
drogę przew ozow ą, podając stację graniczną pał- 
'sko-czediosłow racką i czesko-slow aoko-austriacką, 
p rzez k tó re  p rzesy łk a  ma przejść. P rzesy łk i dro­
b n e  po-winny być p rzez nadaw cę zaopatrzone w  
•trwale i w yraźnie  w ypisaną  nazw ę spacji p ize- 
izmaczema i ad res odbiorcy.

D alej obow iązany  jest nadaw ca dodać do ii- 
atu ipszewoz-owego oprócz dokum entów  c d n y d r , 
podatkow ych  litb policyjnych, dokum enty w ydane 
.(na p raw o dowoKii, przew ozu tran zy tem  i w yw o zu  
przesyłki.
I W  razie b raku  tary f bezpośrednich p rzy  przej­
ściu p rzesy łk i z jednej koleli na d rugą, stosuje się 
|te taryfy , k tó re  w  J:niu p ^e jśc ia  p rzesy łk i na ko ­
lej sąsiednią obow iązują na stacji .przejściowej. W  
tym  w ypadku szlaJtf k o le jo w a 'p o ło żo n e  na P o l- 
slciin Górnym  Śląsku uw aża się za kolei otMteieiną. 
P rzew o źn e  i inne op ła ty  za odcinek od stacji na­
daw cze j do polsko-czechosłow ackiej granicy, oraz 
w ydatki kolei w  gotowtfźme, op ła ty  za dokonanie 
.formalności c d n y d i i inne n a fe ż io śd  pow sta łe  w  
drodze n a -ty m  odcinku, albo na granicznej stacji 
p rzejściow ej polsko-cizeskcsłow addej \\fnfonl uR. 
i'ścić z góry  nadaw ca, przyczem  dla zabezpieczenia 
w spom nianych  opłat i należności m oże stacja 
'.nadawcza pobrać od nadawcą'- odpow iednią kau­
cję. P rzew oźne  za bfejfc przesyłki od g ran icy  pol- 
A ko-czeskostew ackiej do austriackiej stacji p rz e ­
znaczenie uiścić ma odbiorca.

O bciążanie p rzesy łek  zaliczeniam i i zaliczka­
mi w  gofowiźnic jest niedopuszczalne. .

D odatkow e zlecenia nadaw cy  będą w y k o n y ­
w ane, dopóki przesy łka  nie p rzekroczy ła  granicy 

P a ń s tw a  Polskiego, od tej chwili zaś  moiże być 
niezyni-onc zlecenie dodatkow e tylko co d o ,zm ia ­
ny osoby  odbiorcy na pierw otnej stacji przezna - 

Jazenia.
Ubezpieczenie d o staw y  jest niedopuszczalne.
N adaw ca obow iązany jest dane i ośw iadcze­

nia, /arr*:eszczone w  liście p rzew ozow ym  w- języ ­
ku polskim, prze tłum aczyć na jęjzyk niem iecki lub 
trancosld.

* ■—o o -  — '

Którego Asjjfister S trausburger w ygłosy i  rzemó- 
w lm te. P odkreślił on znaczenie stosunków  gespo- 
.darow ch Polski z Jugosław ią i w yraz ił rad z ie  ję. 
że arwłźeUBe ekonaar.bzne ty d i  paóstw  w p łyn ie  do_ 
diatifio na  -ich ■zbliżenie poótŁtycane. W odpow iedzi 

/Mitityter Jankowić stw ierdził sym patie w z|J|K fu{ 
otai narodów  i w zniósł toast na pom yślność na-

Ust z taopnia.
Tarnopol, 16. października.

Chw alić Boga, czuje s ię -n a re sz c ie ’ w  uśpro-. 
nym Tarnopola silne ożyw ienie j>rzedi yyborczc. 
A w ięc afisze, ogłoszenia, posiedzeniu, narady, 
w iece i tym  poddbne sposoby na Bogu ducha 
w innych przeciw ników  party jnych. A p o rad  tern 
p rzew idyw an ia , obliczenia ; błogie złote nadzieje.

Czasem  nadzieje cokolw iek nieuzasadnione. 
T ak  np. „Ch,reua‘ w y staw iła  do Sejmu aż 14 kan­
dydatów , choć tuŁ okręg  m a ty lko 10 m andatów . 
Ale może tu nie o naiw ną nadzieję uzyskania 
nadliczbow ych mandatów- chodzi, ale o to, by  
przez um ieszczenie 4 nazw isk  chłopów- na końcu 
listy, skuteczniej eksploatow ać ich, iako agitato­
rów , w śró d  sfer w łościańskich.

B ezpośredniej zabiera się do m ieszczan ta r ­
nopolskich sam p. Zam orski. N iedaw no spow odo­
w ał on zebranie rzem ieślników  w  .sali „G w iazd:'" , 
w m aw iał w  nich, że w  in teresie w łasnym  m iesz­
czaństw a leży popieranie p raw icy  sejm ow ej, jako 
zm ierzającej do „u tw orzenia  kompiletniego zd ro ­
w ego p ań stw a" i k tó ra  dlatego chce uzupełnić i 
wzm ocnić w  społeczeństw ie zaw ody i w a rs tw y  
m ieszczańskie, do czasu  —• czego naturaln ie nk ' 
w ypadało  mu dopowiedzieć — aż  staną w  kolizji 
z in teresam i popieranego przedew szystkfem  i 
głów nie p rzez praw ićę wdelłaegt' p rzem ysłu  i ob­
szarn ików . Stąd reklam ow a? on znajdujące się w  
rękach praw icyj Stow . Katolickich Rzemieślników- 
Rzp. P. i radził założenie Vćojewóiizkiego Zwia,z- 
ku Rzem ieślników . Zw iązek ten tniałjbty walcz.yć 
przedew szys-tkiem  przeciw- ,.bolesnem u projekto­
w i" now ej u s taw y  przem ysłow ej, a dalej sta rać  
się o ochronę drobnego rzem iosła po w siach 
przed w yzyskiem  żydów . Za .m ar to. pochw ały  
godny, oby tylko w rękach endeckich nie w y p a ­
czył się, kuk ’ „Rozw ór,- pom yślany w zasadzie 
w yśm ienicie, w  praktycy,nem jednak przeprow a­
dzeniu przynoszący  raczej s tra ty  żc’'w»ołowi pol­
skiemu.

Na zebraniu  tern pow zięto bardzo ciekaw ą 
rezolucję. O to  poniew aż z przedstaw ień  p- Za­
m orskiego w ynika, żc in teresów  rękodzielników  
nie popierali ani ludow cy, ani socjaliści, p rzeto  z e ­
brani odrzucają m yśl stw orzen ia  stronnictwa, mie­
szczańskiego. W idać stąd jedne, mianowicie, że 
p. Zam orski przem aw ia b ard zo  przekonyw ująco, 
bez w zględu na rację.

Czasem w  'bardzo dziw ny spoób zyskuje s-te 
tu stronników . T ak nip. p. Zam orski obiecał tu 
new nej grupie studentów , że  wsta-wi się za nimi 
w  dh’rekci’ szkoły, b y  miano w zględy dla nich 
przy m atw zei Nie wńem, czy dyrekcja  tK zyniła 
tak, jak najeżało  z p. Z-. morże zbytnio oglądała 
się pa-Jego irietyikalność poselską.

D otychczasow e nader ciężkie w arunki dla 
każdtej p ra c y  społecznej, nie przeszkodziły  p rze­
cież n iek tórym  ludziom na w cale ow ocną pracę, 
jak to  w idać ze spraw ozdania, złożonego przez 
ustępujący Z arzad  Koła T. S. L. w  Tairnopolu. 
P rezesem  Koła by ł Icamdydujący obecnie j  listy 
Unii jiaństw .-naród. dr. Lenkiew icz. Ze sp raw o ­
zdania przekonujem y się, żc Koło utVzymyw-a!o 
bursę, bibliotekę, m iało komisje o św iatow ą i od­
czytow ą. S taraniem  Koła ibyło ściągnąć do bursy  
jak najw ięcej synów  wdościańskich i m iała też 
takich ostatnio 105. R esztę stanowili synow ie na­
uczycieli i urzędników  w  liczbie 45, a ponadto 
by ło  50 uchodźców  z  za Zbrucza, u trzy m y w a­
nych p rzez  cały  rok bezpłatnie..

Biblioteka T. S. L, składa się z  6209 t. Roz-

.liaJbyła nowych książek 296, zaś od 1. 1. do ló.j IX. 
22 aż 317 t. KbnrK.L oświatowa robiła wyjazd^’ 
ia wieś, trwa£$ce jeduak tylko do listopada 7.. r. 
v>baazdy te objęty 27 gr.i±n. u&ehłóre odwjedzaiw 
iryły tólkakrottise. Pracę zastano wyła komisja z 
-.rwodii braku ju-etegentów. Komisja odczytowa 

pracowała w  sasmy® T'ąmo(rMki i to odbyta od li- 
.-koparki. 1921 do n w c a  1922 53 odczytów z naj­
rozmaitszych dzietEŁin. Frekwencja ich wynos1 la 
kolo gfli^feP osób, przwesref”, szczególnie uczesz- 

jzane byty odczyny p. Lcrdrtewr^cza.
Ze sprawozdaiaia tarnopolskiego koła T. 5. L. 

'Ażdać, że od czasu do czacu zjawia się chęć wła- 
'iotwej pracy narodowej na naszych tak zapom­
nianych krasach, mema jednak wytrwałości, brak 
hsdzi, k tórzyby za I K k t  liononi czy iiajświętszejra 

bow-jąz.ku prz.yfęli fezaiŚ& ssowną prace spctecz- 
ną w iń ii \vytrw aS . Fr.

KRONIKA.
Kalendarz. Piątek ,10 r-rździerniba. Rz.-feat. 

pelicrana. —  Gr.-kai.: I erh a ;n —  Slow uasU l •• •
i  dzisława. . ts“ [.

— Efiiekar.at wydziału  lekarsk ego łJniwe -
sy te tu  Jii-ia K azim ierza w e Lw ow ie kom ua kuje .

E gzam iua fa rm aceu ty czn e  na w y d zia le  leka;- 
•kim  O niw ezsy te tu  d an a  K a iim is iz a  we Lwowne o.i- 
aedą s .ę  w  te rm in ie  zim ow ym  w cza s ie  od 9 — 11 
,ist>)pada b . r. w n a s tę p u ją c y m  p o rząd k u : 9 eg za ­
min p rak ty czn y  z fa in iak o g n o z ji, 10 egzam in p ra­
ktyczny z cheaij?, 11 egzam in  teo re tyczny .

—  T r a n s p o r t  p tzed u ilo tó u - uzy sk eu y ch  w flc- 
ji sow iecliiej prze.: kom isję  reewTak n acy in ą  i tn!e- 
zaną  n rzy b y l do W arszaw y z M oskw y. P r y w ie -  
lotio  17 w a ^ n ó w  cl zw onćw  boś ieinycti, aktów

aera id ji i t p . ,
— M ędzyn aredaw a konferencja kole ow a .

Z vV aisrawy d o n o sz ą , że teg o ro czn a  tn ięd zy n a ro ec - 
vza ken f gencia  ko le jow a, k tó ra  z: j ;ć się m a us i l e -  
a iem  m iędzypaństw ow ych  b ez p o śre d n ic h  po łączeń  
kolejow ych o raz  iefr.iego  ro zk ład u  jazd y , w y zn aczo ­
ną zosta ła  cic Lucerny, g  Izie ro zp o czn ie  s ię  d n h  6- 
lis c o fą ia  b . r. i p o t.w a  p rzy p u szcza ln ie  3 doi. — 
Polskie koleje p ań stw o w e  rep rezen to w zć  będzie  za­
s tęp ca  dy rek to ra  d e p s r .rm e n tu  ru ch u  przy m in is te r-  

tw ie kolei żelaznych , p. F ranciszek  M oskw a, w raz  
i de lega tam i dyrekcji kolejow ej lw ow skiej, I r a k o w - 
sk ie ', w arszaw sk ie j i katow ick ie j. Mię izy in n eo ii p ro­
jek to w an e  j - st p o łączen ie  W arszaw y  z G dańskiem  
uo wą p arą  pociągów  p o sp ie szn y ch  przez o b sz a r  F rn s 
W schodn ich , m ian o w ic ie  przez M alborg .

—  P rzew óz m leka za biletom 5. Z dniem 1 
i ir to p a d a  b. r. w p to w a d ra  się p rzew óz ko lejam i 
m leka , św ieżej śm ie tan k i, o raz  śm ie u r .y  na p o d s ta ­
wie b ile tó w . Z ym  dn iem  tra c ą  w a ż n iść  p o s ta n o -  
w -enia by fe j a tis tr ja c k ie j ta ry fy  kolejow ej o o d p ra ­
wie m leka w ab o n am e n c ie  ; a m iesięcznym  o b ra ­
ch u n k iem . P rzew óz m leka za b iL i im i  o byw ró  się 
będzie za o p ła tą  p rzew id z ian ą  d i;  p rzew ozu  u lgo- 
wycli p rzesy łek  p o sp ie szn y ch , a a ta r a ia s t  p c w io tn y  
przew óz p różnych  naczyń  o dbyw ać  się będzie  b ez­
p łatn ie . Ud każdego  b il r tn  bedzie  si-j p o b ie ra to  prócz 
orzew oźaego , r, ieży tość s tem p lo w ą  w kw ocie 20  Jftk.

Z au w aża  się, że przew óz mleka, św ieżej śm ie- 
tanfci, c-raz śm ie tan y  za b ile tam i dozw olony  będzie  
y iko  po p o p rzed n iem  w y jed n an iu  ?e .w  tenia  od n o ­

śnej dy rekcji kolejow ej. Szczegółow e p rzep isy  ck re- 
śo ją  ten  now y sp o só o  o d p raw y , d o  k tó ry ch  in te ­
re s e n c i s to s o w a ć  «ię wiol.

—  P o sz : k iw a n ie  s p a d k o b ie r c ó w . M in is te r­
s tw o  sp ra w  zag ran iczn y ch  k o m u n i' u j e : W tipcu

1, z m i i ł  w tiaw rze  ja k u  o fia ra  z ab ó is tw a  S t pi- 
ęk.w  B ile s li , ro b o tn ik , zam ieszk a ły  od 10 la t u e  
Fr ncji. Z d o k u m en tó w  fra n c n sk ic h  z ir a r ic g -  udafo  
się s tw ierdz ić , ie  by ł on daw n ie j oby w a t ietr. au -  
s rjacisim , u r  < ził się 2  g ro d u  ia 1 8 9 0  z ojca Józefa  
(zm arłeg o ) i m atk i M arji S z iu c k ie ; ,  że mi ł pi — 
Jo ro  braci i s ió s tr : J a n r ,  E dw arda , K rtr rz y n ę , An­
nę i G enow ef -. N azw a m ie jsca  u ro c z e n ia  p rzekręć -

w dckucieutach frji:co*l>icb, brzmi prawdopodo- 
nfe Wierztce lub Wi-rzble , praczem  zmarły mla! 

podobno po.hodzić z okolic Krakowa. Mln:sterstwo 
spraw zagranicznych wzywa ninlejszem upr. wnio* 
ir, ch do pozos.ałego po zm arł- m spadku (ok to 
2000 f . w gotówce) Urzwnych o 1 iserone zg o szf' 
:i.e swych praw. z dołą:z.enietn wyciągów • gdłnycti 
metryk, pod adresem: Mlnisteratwo spraw zagrani* 
:znych, departatr ent konsularny, ul. Fredry 1. W po-’ 
anin powoła należy liczba Ń. Kł. H. 22^47/22.'

fOkęclć. ;>r«t. Kasperski, W ęclaw aw łoz, aaezHiaSr orodii polsktego i za  zdra-wie Naesseiifka Paóstv/<i
iwydzaału M inisterstw a i>naecu4fłi i hatuSu raefca RffsudsMego. O gxxlz. 17 \w,m>wioti® ąKyaedzc-nie 
Deuspe.! I Slausćtew 'ZalesJd z rnżrćsrorstura sp raw  i w  cetu o sra tecarogo  2tresiagov.ca.11ia tek stu  kairw eii- 
gagratmc-zji.Adi, Po rza--'ectoeriti podejm ow ał Mtm-IcSL Podptsanae konw encji spoih^C/wajie jest jm m  
's te r : S łrassbtH ger pr-.odsćawteaeh rząd** jugasźo- i
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—  Z fogranicza r.ati ib ru c . em donosi (Aw) 
W oddziałach rekrmów, zgrupowanych w poszcze­
gólnych miastach Ukrainy wybuchły liczne bunty

tle braku odziezy i żywności. Icnadto rekruci 
opierają się transportowani;] ich w głąb R Jsji. Bunty 
• rabunki rekrutów zdarzyły się między innymi w 
fo2mpoiu i Uszyty Wobec tpornyrti władze sow ie­
ckie zastosowa y nsjsurowfz; represje.

— R o sa  czyni zakupy w P isce. Głos War­
szawy d caori: w ostatnich czasach zakupili Ro­
sjanie w Polsce wiele maszyn joiniczy, b. Za sta- 
■ó\yki do pisania nabyte w Warszawie, zapłacili 
Rosjanie około 31 m ljonów Mk. W. Lipsku w cza­
sie Targów Jesiennych '^okupili lównież wiele roz- 
tn c i ty c h maszyn oraz wyiobów włókienniczych.

—  Wyrok w sprawie Dąbala. Z Warszawy 
donoszą: Wezer:1, j późno w noi y sąd apelącyjny o- 
P.losił wyrok w sprawie Dąbala. Ha inecy tego wy- 
r ku poprzednie orzeczenie sądu okręgowego, skazu­
jące Dąbala na pozbawienie praw i 6 rat ciężkiego 
'więzienia, z stało zmienione na 3 lata cijikicgo 
Więzienia z pozbawieniem praw za wygłaszanie od­
czytów, wzywające do obalenia istniejącego w Pań­
stwie ustioju.

— Dani Ak demiefci w  W -rszaw ie. Wczoraj 
południe odbyło się uroczyste pc święcenie ka-

htienis węgielnego pod wznoszony ginach 'Domu 
Akademik;!« .budowany prze: Sto warzysz Miii Po­
mocy młodzieży akademickiej auxilium academicuni. 
Poświęcenia dokonał ks. prałat S .łagowski, w obe- 
ci.*ści gen. Jacyry jako reprezentanta Naczelnik 
Państwa, rektorów wyższych zakładów naukowych, 
przedstawicieli bankowości świata naukowego i t. d. 
Byli też obecni liczni przedstawiciele władz aaj 
Wyższych.

— W ystawa p'ywając-a. Po odbyciu wyzna­
czonej drogi od Kraków i na ! omorze wystawa pfy- 
wajaca na Wiśle, zorganizowana p. zez Tow. Pol kich 
Wystaw ruchom cn, zakańcza w nied ielę swoją pc- 
dróż w Tczewie. Zokazii tej odbęd ie się uroczyste 
camkn ęcie wystawy przy ucz ale przedstawiciel 
łV;adz centralnych, oraz m iescowych, jakoż t.rzed- 
stawicieii orgarizacji gospodarczych. Działalność wy­
stawy należy uznać za bardzo pomyślną i niewęt- 
P wi; pomysł ten zostanię powtórzony w roku przy­
szłym w powiększonych ozm arach.

—  Powódź na Górnym S ąslcu. Jak donosi-?r 
z Rrciborza, poziom wody na Odrze dosięga 6 rrf 
46 ctm. Całe porzecze Udry stoi pod wodą. Rów­
nież częściowo zalana jest t zw. promenada, Licrne 
domy w R.ciborzi* stoją na poziomie wody- W n - 
że] położonych miejscowościach zbiory zupełnie zo­
stały zalane.

—  Kradzież m aterjalów wybuchowych* 
‘41 Wilnie władze policyjne podczas rewizji wykiyły 
w pokoju furmana pew ne,o biura handlowego zna­
czne ilości pyroksyliny i dynamilu, cgóinei wagi 2 
Pędów Początkowe przypuszczenia, jjKoby był tr 
skład materiałów wybuchowych iadrjś organizacji 
wywrotowej, okazały się bezzasadne. Według donie- 
si ń dzienników, materiały wybucłiowe^pechodr.ą z 
kradzieży, dokonanej w skład ich amunicyjnych. Ea r- 
giczile śledztwo w toku.

—  Interesu ący proces w  Pre.zburgu roz­
począł się 1S b. ni. przed sądem przysięgłych sen- 
'acyjny proces polityczny przeciwko sfostrzcuky 
Mę-Jzs ii lin ki, która w „Slcvaku'< napisała arty- 
>.uł oskarżający licznych czechofllslticlt polityków 

■/> ziodzisjstu/o. Oskarżona i obrońcy jej wystąpić 
mają z dowoiarn’ prawdy.

— Ślub b, c e s a rz a  Wilhelma rdbędzie się 
5 listopada r. b. w Doorn, Ślub będzie kościelny 
> cywimy- Tego ostatniego udzieli burmistrz mia­
sta Doorn. Na ślub zaproszono około 50 osób.

—  NJ Strzelnicy wojskowej W  Chalons eks­
plodował granat ręczny. Wskutek wybuchu zginęło 
2 żołnierzy, a odmeśii rany 2 oficerowie 12 żoł­
nie zy.

— Z Kasyna i Koła liter.-artyst. Wydział 
Kasyna i Koła, zachęcony powodzeniem pierwszeg; 
'rteczoritu z tańcami, urządza drugą podobną zaba­
wę dla inteligencji w najbliższą sobotę, 21 b, m., 
0 gedz. 7 wieczorem.

Zwyczajse doroczne walne zgromadzenie od­
będzie się we wtorek, 24 b. m. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie z czynności i rachunków za rek 

biegły *»raz wybory.
— Lw ow ske Tow lekarskie. AXVll. P:sie-

enie naukowe odbędzie s ę w piątek 20 b. u.: 
- godzinie 6 wleciorem w Poliklinice. 1. Posa y , 

Ailerhanci, Domaszewcz i Progu! ki. 2 Wy łid  
■k.* Allerhand . 0  zakażeniu ustnemA

—  Wyłapanie rozbijaciy Wiflcmó* kolejo­
wych. t’o aresztowaniu Kyi.ua, Marka i Lozińsniegc, 
;olejdrzy, którzy od dłuższego czasu rozbijali nz 
dworcu towarowym w; Lwowie i n i Tujach wage-
■ iy, i wktó eeh rozpoznano sprawców jozbiciawozu 
kolejowego w dniu 16 sierpnia d  r. pon Skniłowem, 
łj.ęt-0 wczoraj dodatkowo, jako wspólnika tej szajki 
.Józefa And uchowa, budnjka kolejowe >o i jegu syna 
Stanisława, robotnika kolejowego. Część rzeczy pa- 

hodzących z kradzieży poznano u aresztowanych i 
zdeponowano w urzędzie śledczym. Wczoraj rauo 
.iyjC, kafo nr litiję kolejowa kilku wywiadowców, 
cel m aresztowania pozostałych członków tej szajki., 
którzy leszcze znajduj i się na wolności.

— (t. z.) W umanie do sklepu. W noc/ nz 
7 b. m. nieznani spr.; w y otworzywszy sklep Jana 

v\ai,n.aiia przy ulicy Słodowej 5, skradli 12 par 
buwia, oraz większą ilość skóry, licznej wartości 

146 000 Mk.
—  (t. z.) fłioutlałe włamanie. Wczorajszej 

nocy zostali przez posterunkowego spłoszeni jacyś 
/ oc?yó-y, którzy usiłowali włamać się do krCwiec-
ifgo warstatu Lejby Habera przy ul- Łycaabpw- 

tkiej 22.
— (?. z ) Aresztowania strycliow ych] z ło­

dziei. Wasyl żaiużny, S.dnńław Gruszka i S;. K o- 
hśsz, rohotnicy budowlani, zostaii oddani do are­
sztów policyjnych za kradzież garderoby, wartości 
1 u.iljcna Mk. e strychu Marji Majewskiej, zam. 
nrzy ul. Długosza 1. Skra ziemą garderobę odzy­
skano.

Notatki Uieraciso-ariystycziia.
Repertsof Jaatru JSis/tk ia-̂ łr.

Foez-tek |iizedstawłeó o fgodt 7 wieczorem.
Dziś, we cżwartek „Ta, która przeszła bez 

śtadu", dramat. — Jutro, piątek „Eugenjnsz Oue- 
jia “, opera (występ St. Argasidskiej-Chojaowskiej).

Repsriusr Taatra
Dziś, weczwartek i jntro, w piątek »BaiaderaK, 

operetka w 3 aktach KaImana.

Kenertfar Teaćm Małag* {ji. Giódecki 2).

Dziś, we czwartek i jutro, w piątek ,K sięga 
tiioba16. komcdja nudna w iś aktach B. Wtnawera-

N S \  "▼ T zawiadamia, i,i cukier jeszcze ni 
»• nad zcctł. Wysłani urzędnicy czuwają 

ad przyspieszeniem transportu. To nadeśiiu  ogto- 
iimy w dziennikach dziiń rozpo z-cia sprzediży.

Ze spraw kobiecych.
Ogóino Zebranie,

N ajbliższe p lenarne Zebranie Związku  
Kobiet Polskich i Klubu P olityczn ego Ko­
rć i e t  postępow ych , odbędzie  s ię  w piątek  
20 października o god z. 7. w  lokalu: Plac 
A k a d em ick i I.

T am te codziennie dyżury w spraw ach w y­
borczych od godz. 6-stej do 7-mej

Dzisiffl żpc Zapetej/hsw.
i i .

(mg) W  dalszym ciągu opow iadania sw ego  
o Jeponji i Japończykach schara teryzow ał p. 
Henryk Klepanki dzisiejsze stosunki w kraju 
„w schodzącego slońcaA

W edług słów  naszego inform atora Japonja 
przedstawia obecnie obraz imponującego rozkwi­
tu i dobrobytu. W  latach, kiedy w państwach  
europejskich burza wojenna wszystko niszczyła i 
rujnowała ■— Japonia budow ała i tw orzyła Dziś 
zbierają Japończycy piękne ow oce swej kilkołet- 
niej, wzmożonej pracy. Handel rozszerzył się do 
tego stopnia, że azjatyckie rynki zbytu już mu 
nie wystarczają. Przemysł rozgałęził się w w ielu  
k'erunkacli, pow stały rozmaite now e jego działy, 
n p. konstrukcje aeroplanów, fabrjkacja w yro­
bów chemicznych bez pośrednictwa Niemców, 
fabrykacja, wyrobów  staiowych. instrumentów  
m edycznych i t. p.

Kraj wzbogacił się w każdym kierunku Je­
żeli w prasie europejskiej dają się czasem słyszeć

głosy cla Japon ji n ieprzyjazne — jest to tylko 
ton pospolitej zazdreści.

W zastosowaniu u siebie zacnodnich w y­
nalazków Japończycy biorą zawsze ostatnie słow o  
techniki europejskiej. lecz w.-zystko to jest przy­
stosowane do ich środowiska, rz boy m ożna.,po- 
lakowane W obec braka w ęgla w  swym  kraju 
przedsięwzięli Japończycy intensywną pracę w 
celu zastąpienia go białym w ęglem 41 czyli elek. 
trycznością, co dzięki w ielkie iio.ści rzek i wo. 
dospadów jest bardzo łatwe. Obecnie ma być 
przeprowadzona elektryfikacja wszys!k:ch kolei 
japońskich W roku 1922 i 23 przeznac ył r .ąd  
japoński na elektryfikację 60 milionów yen (L a  
yena % dolara).

Przeprowadzony też będzie wkrótce projekt 
połączenia Tokio z okolicą<av jedną całość. Ro­
boty te zmierzają także do usunięcia bezrobocia, 
które w obec znacznego przyrostu ludności daje 
się  odczuwać.

Życie Japończyków wewnątrz kraju, pomi 
mo wprowadzonej europejskiej cywilizacji pozo­
stało patr;archa!ne. Ludność nadai ubiera się w 
kimona, europejskie ubrania nosi.tylko niewielka  
ilość urzędników, i to niechętnie. W ygląd miast 
pozostał tak clmyakterystyczny jak dawniej, gdy ż 
ciągłe trzęsienia ziemi uniem ożliw iają budowę 
domów na sposób zachodni W prawdzie próbują 
niektóre towarzystwa europejalcie wznosić w  Ja­
ponji kamienice, lecz stawianie ifch jest bardzo 
ryzykowne.

Co do nuwoczesnycb prądów dem okra!ycz- 
nych, trudno m ówić o nieb w  odniesieniu do 
społeczeństw a tak nawskróś demokratycznego, 
jakiem  jest naród japoński. Dlatego też prądy t; 
nie m ogły się tam wybitnie zaznaczyć i nie p o ­
zostaw iły znacznych różnic.

Emancypacja kobiet postępuje i w  Japonji 
naprzód, jednakże bez tej hałaśliw ej reklam r i 
przesady, jak w  krajach Zachodu. Kobiety ja­
pońskie kształcą się na uniw ersytetach, pracują 
w biurach, uprawiają sporty, gim nastykę, m u­
zykę W  stosunkach rodzinnych jednakże w y­
starcza Japonce rola, jaką odgryw ała dotych­
czas.

Przyzwyczajona do pracy domowej i ciąg. 
łej swej pieczołow itości wobec najbliższych, o- 
‘ączą w m łodości tkliwą opieką sw ych rod iców, 
później przenosi ią  na m ęża, pewna, że w p o . 
Ueszlycń latach aozna takich sam ych starań >d 
sw ych dzieci,

Do jakiego stopnia kobietom  japońskim  ob. 
ca jest europejska rycerskość m ężczyzn wobec 
nich, św iadczy przykład, że pewna dama japoń. 
ska lako powód chęci rozwodu podała zbytnia  
uprzejmość i szacunek sw ego męża, do czego 
przyzwyczaić się nie m o g ła ..

f w A f  g i e f d o t r s .

ŁwftWi dal* 1S paździem ka nędz. !0*39.

Marki clemleckie 
Franki francuskie 
Fronkl szwajcar.
Fnnły sżUriinjfi 
Koronyuiem.-anst.
Wiedeń
Korony czeski a 
Praga, wypłata 
Dolary ameryk.
Dolary Standy}.
^urych Marki poi.
Lei 
Liry
Budapeszt 
Paryż 
Berlin

Tendencja w dolarach silnieisza.
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TELEGRAMY.
NOMINACJA.

W arszawa. (AW.) Naczelnik Państw a ipodipL 
sał nominację P- Konstantego SMnnunta na posia 
n a d z^ cza jn eg o  i Ministra pełnomocnego Rzipltej 
w  Londynie, oraz ,p. dra W eóolewskaeso na nos!a 
nadzwyczajnego i Ministra pełnomocnego RzpLci 
w  W aszyngtonie.
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r o k o w a n i a  HANDLOW E.
W arszaw a. fAW.) W toku w to rk o w e g o  p o  

krej-zenca delegatów  rządu i misji jiigwsiowiańskiej 
laśraóczom ) ostatecznie omaw>-tauie tekstu i u s ta la ­
nie: treści .poszczególnych artyku łów  urnow y pol­
sko-jug<xsł0 \vLińskici. 18. bni. po-poludmu MinJ-
ister S trass burger w ydal przyjęcie na cześć dele­
gacji. Praw dopodobrtie 19. btn. padpfsany zostanie 
tra k ta t handlow y ix>lsko-jiigni ło  włański.

W arszaw a. (A\V.) Rokowausa Handlowe ja­
pońsko-polskie -dobiegaj?* końca, tak, że podpisanie 
um ow y nastąpi w  ciągu p rzyszłego  tygodnia..

IpCDWYŻKA YAJTYf KO LEJO W Y CH  NIE JE ST  
ZDECYDOW ANA.

W arszaw a. (AW.) .P rz e g lą d  ieczom y*’ poda­
je, że 'zaipowóada-na od 1. listopada pod w y żk a  ta - 
fryf kolejow ych nie jest jeszcze pew ną. P ro jek to ­
w an a  podw yżka o 100% ta ry fy  osobow ej j o  50% 
'tow arow ej będzie tem atem  obrad  ■zamsteresowa- 
łiych M inisterstw .

LIK WIDACJA SAMODZ ELNOŚCi UKRAINY.
Warszawa. (\W ). Ostatnie wydarzenia co  

Chramie, których treścią była likwidacja samodziel­
ności ukraińskiej, wywołały następujące uwag 
kRzpltej": Ke-oljcja wszechukr. ińskiego komitetu
b id z ie  kre& lege; d/.ie, jakoby na wschodzie istniało 
Samodzielne pańsiwo ukraińskie. Dzicru i ; podkreśla 
[palopiczne traktowanie Ukrainy przez rządy car* 
tf.k e, Kiereóskiego 1 sowiecki. Wszystkie one tępiły 
fcazwglęcinie wszelkie objawy separatyzmu Ukrain 
fekiego. Za czasów sowieckich Ukraina była tylke 
j»vnerał-guberaato: stwem, obecnie i ta kcmedja się 
skończy!.;.

KONFERENCJA A M BASADORÓW  AMERYK.
W iedeń. (PAT.) 18. „N. F r. P re sse"  donosi, że 

fiv Berlinie: mai się. ocfibyć w  najbliższych dniach 
Ironiterericja am lbasadbrów  am erykańskich  E uropy  
Urobkowej i w schodniej, w  k tórej w ezń ią  udział 
przedstaw iciele am ery k ań scy  z Austrji, W ęgier, 
Polski, Jugosław ii, Szwafccarji. a praw dopodobnie 
itakże Danji. P o se ł am erykańsk i w  P ra d z e  nie 
przybędzie, poniew aż jest służbow o za ję ty  gdzie­
indziej.
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Ż  T e a t r u  w t e l k i e g o .

„Ti, Mara fFieszłi bez śladu”
(S z tu k a  w 3 ak tach  H. K is te m a e c k e rsa )

FJozofja K istenm aockecsa jest nawskróś 
przesiąknięta pesym izm em  ' N ie dop u szcza  ona

Tadeusz Zubrzycki,

ZGON RYCERZA
\

( f i  ro cz ticę  śm ierci kskjsła Józefa  
Poniat.w skiego).

„...Mogę tylko tych parę s/ęw panu 
odpowiedzieć: odwagi ! — i starajcie 
się dalei, aby imię polskie dżwię zafo 
donośnie- Możemy i powinniśmy trzy­
mać się tej dewizy: wszystko s fra- 
eonem być może, oprócz honoru".

Książe Józef 
do gen. W eyssenhoffa 1813 r.

Po straszliwych trudach kampannii 1 8 11 reku, 
poprowadził wódz polski, książę Józef Poniatowski 
'swóji szyki przez Śląsk, Morawy, do Saksonji, 
gdzie połączyły się one z armją cesarza Napoleona. 
(Było już zawieszenie broni. Po świetnych zwycię­
stwach odniesionych pod LiLzen i pod Budziszyncm 
nad armją sprzymierzonych, Napoleon gnał przed sc- 
ibą wroga, —  trzecia bitwa otwarłaby mu była drc- 
igę do Wisły, Gdańska, Modlina, Zamościa —  rozbi- 
JaDy koalicję. Ale szereg francuskie topniały w ba­
jach, —  dwuznaczna polityka Austrji paraliżował, 
jego myśl wojenną. Raz jeszcze oszukać się dał ce­
sarz nadziei pokoju : — 4-go czerwca 1813 r. za­
warł rozeim, z którego wynikła ostateczna zguba dla 
^Polski i' Niooleona.

Do 15. sierpnia trwał ten rozejui ; — w tym 
[czasie przeciągnięto Austrję na stronę koalicji; nik­
czemny Bernadotie objął dowództwo nad armją pół­
nocną. Wprawdzie cesarz pobił sprzymierzonych 
pod Dreznem, jednak ci nie odważając się już mie­
rzyć z Napoleonem, kolejno zadają klęski jego mar- 

. szalkom.
i Fod Lipskiem rozegrała się olbrzymia „bitw.. 
jBarodów*. 320.000 sprzymierzonych waliło m  
.łjJDAyidgznj} arwję n ą p e isó ń tiw

do zw ycięstw a idei, iak sam o jak on nie w ierzy  
w ludzkie szczęśc ie . W szystko u niego napojo­
ne smutkiem. K istem aeckersa pasow ało na szer­
mierza beznadziejności, życie. Ż /c ie , człow ieka  
o spojrzeniu wnikającem c o  jądra nędzy. N e 
załamuje on w praw dzie rąk w  niem ej rozpaczy — 
przeciw nie, śledzi przyczyny z troskliw ością ja­
ka cechow ać m oże tylko ludzi dobrych i szuka  
środka, któryby zło  usnuął. N ie znajduje go  
w nas. Być może dlategp, że na dnie jego w łas­
nej duszy n ienn  wiary.

W ynikiem dociekań społeczno-filozoficz-  
nyc h K istem aeckersa są jego dzieła. Sztuka o sen- 
zacyjnym, trochę naw et kinowym  ty tu le: ,,Ta, 
która przeszła bez ślad u “ jest też ow ocem  jego  
rozmyślań i szam otania się  z problem em  sp o ­
łeczno-politycznym . Idea socjalizm u, pojęta na­
leżycie jedynie przez jednego jej przedstaw icie­
la ~~ Rogera Lateiiaca —  m usi być spaczona, 
skoro siln iejszym  od niego będzie cały szeseg  
charakterów marnych albo nawet podJych W al­
ka jednego, który nie znajdzie dość oparcia w s o ­
b ie  przeciw  zgiai miernot, słaje się  z góry prze­
sądzoną. Niemniej jednak zaciekaw iać może 
przep-ow adzenie tego „zagadnienia11.

N iestety, pod tym w zględem  n iew ie ie  do­
datniego da s ’ę pow iedzieć. Sztcce  K istem aecker­
sa  zarzucono przejaskrawienie i g on itw ę za ta­
nim efektem — zarzut ciężki a przew ażnie słuszny.

Kiedy Roger Lalenar, uczony francuski, n ie­
pew ny jutra wegetuje w Petersburgu pod przy- 
branem  nazw iskiem , a policja otacza go „opie- 
ką“, całe piekło zdarzeń  obija się  o ściany jego  
pokoju —  n ieg d y ś pracow ni słyn n ego  malarza. 
Ten p o k ó 1, odarty ze w szystk iego , coby przypo­
m inać m ogło św ietn ą  przeszłość, to sym bol Ro- 
sji, upadającej pod b o iszew i cką p ięścią . Zimne, 
czerw one płom ienie, w ydobyw ające ś ę  z liche­
go pieca, to jakby ogień z piekła czerw onogw ar- 
dzistów . Jak straszną, jak okrutną jest groźba  
każdej zbliżającej się  godziny!

Jest przecież coś, na w idok czego  wyrw ie  
s ię  z piersi um ęczonego człow ieka okrzyk : „Jak­
że cudownem  jest ż y c ie !“ T o chleb. I jesl —  
w sztuce Kistem aeckersa —  w yjście przez ma­
lutkie drzwi, k tó .e  w iodą Rogera Latenac ku 
osw obodzeniu . Rosjanka M asza, przypadkowy  
duch opiekuńczy Rogera, poda mu rękę w chwili 
gdy lo s  jego już rozstrzygnięty ma przybrać 
kształty rzeczyw istości.

K istem aeckers przy całym  reaFzm ie o s ło -  
nT akt p ierw szy szatą tajem niczości. W szystk ie  
o so b y  —  prócz żo łn ierzy  —  mają pozór niepe­
wny i choćby w  ich Słowach nie było ani jed-

ta m m m m n m a m m m a a m m m a a a a m a m u m
Już trzeci dzień grzmiały dzaL.  Tysiąc p;ęć- 

szt ze strony sprzymierzonych, ośmset ze strofy 
francuskie , pomrukiwały nieustannym basem, ścieląc 
stosy trupów, Na ogromnych równinach przed mia­
stem, nad brzegami Pleissy i Elstery, leżały tysiące 
ciał ludzkich i końskich, poszarpanych bagnetami, 
poroz yzranych kaitaczami. Największe stosy trupów 
piętrzyły się w opłotkach wsi Doeł tz, gdzie jeszcze 
wczoraj o zmroku bataljonv polskie, prowadzone 
przez księcia Józefa Pomaiowskiego, biły się z Au- 
strjakami. Lecz wszelkie usiłowania generała austria­
ckiego MeerfTdta rozbiły się o nirprzeJamany opó: 
piechoty polskiej, która wpędziwszy w końcu Au- 
strjaków do Doelitz, zm usła ich do złożenia broni. 
Tam, wśród rumowisk zwalonych domów, wojska 
polskie ujrzały cesarza, który przed ich frontem uś­
ciskał księcia Józefa i mianował go marszałkiem 
Francji.

Stary wilk wojny, marszałek Macdonald, mó­
wił z najwyższym szacunkiem do innych marszał­
ków :

—  Podziękujmy cesarzowi, że nas takim jaL 
Poniatowski zaszczycił kolegą.

Lecz gwiazda Napoleona zachoebila. Polacy i 
Francuzi utrzymali się wprawdzie na stanowiskach 
pod Kcuneuitz, jednak przejście Sasów na stronę 
sprzymierzonych, brak amunicli w obozie francuskie, 
skłoniły wi«!k;ego cesarza do wydania rozkazów do 
odwrotu. c

Wieczorem korpus bettranda ruszył ku Weissen- 
!ds, zaś w nocy ściągnięto z biwaków główne ma­
sy wojska i pchnięto je na trakt ku LiLzen.

Rankiem 19 października, cesaiz zjawił się n<> 
moście przez Pfessę wiodącym. Chmurnem ofeei 
.pojrzął w st.ouę ogrodów miejskich, gdzie za drze­
wami kryli się tyaljerzy rosyjscy Sackena i austrjac- 
cy Schwaizenbergu, poezem zdawszy ob,onę Lipska 
t osłonę tęjtettdy kagfciu f QBi a t » w t u ł f f g t ą ł -

nego kłąrnstwr:, nie m cin a  im zbytnio ufać. T^11 
w cale skom plikow any sposob  ujęcia w y LwarZ’ 
nastrój pełen lęku i grozy.

Nie pozw ą a jeanak K isferraeckers ode- , 
tchnąć sw obodniej nawet v /P a ry żu , dokąd prze' 
nosi akcję w  akc e drugim. Fatum Rogera wym­
knęło się  z nim razem przuz drzw ;, za które* 
mi czekała go w olność. Jako p oseł socjalistycz­
ny ma wielu w rogów  —  najniebezpiecztriejsryb’ 
w ludziach tego sam ego  co on obozu z  powro* 
du różnicy pojm owania idei. Prżepaść, jaka ich 
dzieli, zaznacza się  coraz wybitniej i grozi sk#ńj' 
proreitowaniem  partji. Latenac nie cofnie się 
przed niczem . Po jego stronie jest uczciw o śc 
i odw^aga cvwilna, po drugiej zaś interes partyj­
ny. Pow odem  zaś są  tajne dokumenty, których 
og ło szen ia  obaw iają się osob iśc ie  przeciwnicy 
Laienaca Dokum enty te dem askujące ksnszarbiy  
przyw ódców  socjalistycznej partji f ancuskiei 
z centra ą kom unistyczną w M oskw ie, przywio­
zła Rogerowi Masza, całem  sercem  oddana po­
wiernica jego. Gdyby Roger nie ożenił S; ę juz 
z Zuzanną o której marzył w Petersburgu i w niej 
w idział sw e o so b iste  szczęście, nic doszłeby do 
katastrofy. Zuzanna, uniesiona zazdrością, zdra- 
dża m iejsce gdzie przechow ano dokumenty. Są 
>.ne u M aszy. Z m iłości do Rogera i z niena­
wiści do spraw ców  tragedji jej kraju, Masza, 
broniąc dokum entów , ginie z ręki sw ego  lokaja, 
bolszew ika. Odzyskuje je Roger w chwili, gdy 
ze śm iercią M aszy, czuje, że traci c-.l sw ego  
istnienia.

Sztuka K istem aeckersa w  rów nej prawie 
m ierze posiada i zalety i w ady. Temat nie 
szablonow y ale i niezbyt otygis.ainy. Koncepcja 
dramatyczna, mimo w szelkich niedociągnięć, 
jest o tyle szczęśliw a, że zaczęta przez autora 
sama s ię  niejako układa. Są tam ep izody, są 
szczegóły, co  jak błyskaw ica ukazują się  i zni­
kają, ale są także i takie, które grzeszą rozw le­
kłością. Są n iedom ów ien ia , które mimo słów  
wielu pozostają niejasne. P o s ta c ie :  M asza, La­
tenac, Zuzanna —  przy których autor jest w cią^  
obecny —  w ystęp u ją ,w yraziśc ie  na tle w ielb  
osób, mających niekiedy charak er zdawkowy-

„T a, która przeszła b ez  śladu” —  pni Czar­
now ska— M asza, dała krea j.; pod w zględem  ak­
torskim doskonalą. Scena ostatnia zagra ra była 
wprost prześlicznie. Ż ytecki, ja ko Roger Lat enac 
nie sp raw ił zawodu. Zarzucićby mu można tyl­
ko pew ne rem iniscencje z „MorphiunT-'. Z po­
śród innych a itystów  w ybijali się  DębowiCn  
Sarnow ski i N iem iryczów na.

A. Tram.
— —o— *

1111   ,,w r r i r i T n T n r MM,~ i,~ ~ T ^ i i i ii iiB »M rr,r " 1
ku w i Macdonalckwi, gakpsni popędzi przez ir.iastc.

Garstka wojska prńskicgo, licząca niespełna 
trzv tysiące żołnierza, raj>’a stanowisko os) bran:y 
Grimma do Feterskiej. Szeiegi staiy w pc nurem me­
czeniu, każdy żołnierz wiedział, ie  niema najmniej­
szej nadziei iwycięatwa, że cesarz pozostawi! ich nr 
straconym posterunku. Widzieli, jak żołrfłerze z kor­
pusu Macdonalda wykradają się z szeregów i ucho­
dzą za arroją, jednak żadnemu z  nich ucieczka na­
wet przez myśl nie przeszła.

Oto ns froncie, otoczoay garścią Krakusów > 
kirasjerów, su ł ich wódz ukochany, Książę Jtz L 
„pie.wszy ułan“ anr.ji polskiej, chluba całego na­
rodu.

Książe siedział na swym przepysznym rumaku, 
z ręką na temblzisu, gdyż był już dwukrotn -, raz 
lancą, drugi raz kulą zraniony i spokojnie siedzi! 
wychodzące z ogrodów kolumny nieprzyjacielskie.

Żel jakiś chwytał serce księcia. M mswoli rzuci ! 
okiem na swój szczupły korpUsik. Co mu tam mrr- 
szałkostwo Frcnci, co mu tam wstęga wielb ej le- 
gji, biedy o to trupy jego zuchów ieźały kupami 0“ 
całej przestrzeni od Prostheidy po Doeiiiz i Konue- 
witz. ŻjI mu było tych potoków krwi, w obcej spra­
wie przelanych, żai śmierci tylu tysięćy wilru :ó>ą

7. chwilowej zadumy wyrwały k.«ię:ir okrzyk 
i wystrzały armatnie. Głębokie kolumny piechurów 
Sackena docierały do mestu.

Z-oczu księcia strzetily błyskauń e guiewu.
—  Krakusy, za mną! Wymieść ml tę hołotę -
Zerwrły się iofne szwadrony. Książę poebyi ’

się w siodle, szabię wyziągnal z oochwy.
—  G ilopeni! Marsz, marsz!
Małe koniki parskuęły raźno. Oto ubóstwiani' 

wodz jest na czele, oto raz jeszcze wiedzie Kraku­
sów do śmiertelnego tańca
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L a . iT . /W J  fŚ9/22/2. Z arządzeni^ 'postępów  ajiią 
celem uznania f c  zn tartego. :Ą.ntoni Kujawa, syn Tonia- 

• **a i . K atarzyny,. G rodzony diug • 20.; łipca 1884 w Ro- 
. czynach, zam ieszkały  v. A ndrychow ie, rzcż-nik, bio-iąc 
(ri rcłkji 19)4. udział w wojnie' a tó W w e j . jako żołn iezz 
'•i*, pułku a rty le rii potowej b. a n n 'i a-astr<vwęgiersfciej, 
zachorow ał i oddamy został do szpitala rezerw ow ego  
Krernsier O d d z ia ł : IH. '.w Sezane. koło T ry je s tu . skąd 
fstattjuą. o nim w iadom ość nadeszła  30. pgd<dzie*rnika 
19(8 roku. Gdw raitem przy jąć m ożna, te  zaistnieją >wa- 
tUTiiki damniranarua śm ierci z ustaty.y z 3!. m arca 1918 
r . Nr. 128. dz. u. p. żanzadza .sic na wnkraęk...żony ie- 
"8b Marii F uL w ow ej, postępow anie celem uznąjija w yż 
w ym ienjonego za 'zm arłego. O głasza $ię p rze to  w ez- 
wswtie. aby o . zaginie} ym 'udzielono Sądow i w iado- 
to ś c i .  A ntoniego P tijaw f, o ile żyje, w z:, w a  się, aby 
Stawił sie przed podpisanym  Sądem  t o  w *'n.ny spo­
sób dał znać o  sobie . "fi. ssteściu ..m iesiącach ..od .dtua 
3g(oszVaia tego zarządzen ie  w ..G azecie L w ow skiej11, 
Sąd na ponow ny w niosek w yda osta teczne 'orzeczenie*

Sąd okręgow y, O ddział IV.
W adow ice. -dnia 29. sierpnia 1922 r. 9590
L cz ./T .d V ./4 l/2 l/l. W drożenie postępow anie cc- 

.% n uznania za zm arłego. Julian (jąsićr, syp J a n a  i Ma­
ni urodzony 1878 r. w U jsołach pow iat Ż yw iec Gagny 

•'.* żołnierz 56. pułku ra r jp u y  w tptWJe we w rześn iu  
f? jS  r„ od tego czasu nie ddk o sobie wiadoftrości. Cipy 
■'tateni przy jąć ffałeży, że chodzi ustaw ow e domnie- 
tiianic z §, 24. L. 2. ust. c. przędę* w d r a ż a n e  ua pr</ś-‘ 
hę iego żony W M jorji w Ż yw cu’ postępow anie celęrn. 
uznania za zm arłego. — -Wydaje .d l  prżeto  ogólne w ez­
wanie, aby u d z ie liło  Sądbw i w iadom ości b  pow yż w y- 
tnieniorryin. Ju liana G asióra w zyw a się aby  przed niżej 
'Wymienionym Sądem  staw ił się lub W imi.y sposób u- 

•wiadesmił o sw ein  żychi. Sąd tutg-jszy np ponow ną p roś­
bę za. pół roku od dnia w ydatkow ania edyfctu w ga­
zecie rozstrzygnie ' o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddział IV . '
W adow ice, dnia1 24. lutego 1921 r. 9591
Lcz. T ./łV /lS7j2 , Z arządzenie pt stępow ania ęęl 

'Śń uznania ' za zm arłego. P aw e ł M ieszczan, syn  Jana  
i A to j., urodzony dnia 29. grudnia 1895 roku w P rzec i­
szow ie, -pcwi 'O św ięcim . zam ieszkały  we W łosienicy, 
biorąc udział w wojnie św iątow ej jik o  żołnierz 56 pp. 
L  arm ii .ąystiso- w ę&ierskjęj —  osta tn ią  w iadom ość dał 
/  sobL  z końcem  19j4 roku, a w edje p isp a  KajJty.- Ijk* 

m iał oat zaginąć. w/Ajniu 10, rną.G 
191'5 npku*we-^potyczce pod Gorlicam i.’’ G d y ’ za tlrn  

,J|'zyjąć można, że zaistnieją w arunki dom niem ania 
śmierci z ustaw y  z 31. m arta . 1918 r. Nr. 12ł d i. u. p. 
Skrządza. się na w niosek ojca jego Jan a  M iesz- 
cżana, pustępow aaie cełem .uznania w yż wymien-kme- 
ko za zm arłego. O głasza się p rze to  w ezw anie, ab y  o 

zagW onym  udzielam) Sądow i w-tactoiuośc/i. P aw ia  
M-ieszczana,' o ile żyje w zyw a się. aby  sira-w.il się rzed 
»9as*ainyni Sądem  . mb . w inny sposób dał zn*ś o so­
bie:" P o  sześciu m ieśiąbacii od dnia- ogłoszenia .tego za­
rządzenia w ,.G azecie L w ow skiej11 Sąd na ponow ny 
vvrnojek  w yda osta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
W adow ice, dana 1. wrześnfct 1922 r. 9592
T. 415/22. Edykt. S tefan  Chre.piyk syn W asyla  

tuo d io n y  25.. listopada .1887 zam ieszkały  w Dclejowie 
’ 'biierz armji uki'ainskiej zaginął na  wolnie połske- 
LSfiaińakięj od czerw ca 1919 reku i odtąu brak  o nim 
^ { ją lr to ś c i .  W drażając  postępow anie, ćelean uznania 

za zm arłego w ^yw a sie, aby uw iadom iono Sąd ailbo 
O ra to r a  Fedora C hrep tyką  w. - D clejow ie o zagńticmym 
■L 0 m iesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie na ponow ny 
'^niosek.

Sąd okręgowy-, Oudzia! IV. , 
S tan isław ów , dnia i i .  października 1922. 9532 
T. 408/21. M ich a ł. Gsio syn  M ateusza zc Stoja- 

hiee urodzony 19. wrześmidi 1870 jakn żołnierz, um rzeć 
■Giął w  p^ździ^rraku 1918 w szpitalu  w Lkutu. V m be? 

jest p raw d o p o d o b n e ,. że  tenże pontósł śm ierć  za- 
- td z a . .się na  w niosek K atarzyny  Gsio postępow anie 

^ ie n i  udow odnienia śm ie rc i i rozw iązania • w ęz ła  m ał- 
'■^mtk.iego, ogłaszając w ezw anie, aby do pól roku od 
'‘Słoszeiua w „G azecie L w ow skiej" Sądow i albo D rowi 
toldlarbow i aidwokątowi w P rzem yślu , którego usta- 

haw i- się kuratorom  • i  obrońcą w ę z ła  m ałżeńskiego, 
hctdęłono wladoi .rości o zcgmiojiym. P o  upływ ie tego 

na ponow ną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie o 
""Jjptsjęu.

Sąd okręgow y, O ddział V.
P rzem yśl, din/a 9. lutego 1922. 9533

o B w a m c z e M i J i .

PrankLa w H orodc.ice kuratordrr., k tó ry  ją nęuztL z a - ! 
s tep o w ał n i  ic-j koszt i ntebeapfesćzeństwo dotąd, do­
póki ona sam a sit; frie staw i i bić l&t.tmfwł pełnomo- 
cniłta.

'■^Sąa pow iatow y, Odtiziął II.
IłorodenkBt, dnja Ki. .października 1922. 9545
Cg./l;/325/22. Edyact,. S trona pow odow a H ryć Gu- 

lak 5. Pedla worasła skargę przeciw, stronie ;xizwaiiej 
Andrzejow i ju tow em u  s. Andrztikt o JbO dolarów  ka- 
uadyjsk id i' do L . ' czynu. Cg./.l..'325/22. Audje.n.cla do ust­
nej rozpraw y  została  .wyaaiacaora nń 25. paźrizienwka 
1.922. gnoz. SdO w tym Sądzie bm ro Nr. 86 sala ro z ­
praw . Poniew aż miejsce pobytu strony  pozw ąpej jest 
nieznane, u stanaw ia się D ra .Fryiderykg .Ha.1pęrna  iadwo- 
k a ta  tf  S tan isław ow ie kura to rem , k tó ry  ią  będzie za­
stępow ał na jej koszt i mebezędećarcństwo do tąd , io p ó - 1 
ki: ona sarn a się nie staw i i nie ust m ow i pebwaiKronika.

Sąd okrego wyr, O dd iia ł I.
S tam shjw ów , dnia 10. siciprtia 1922. 9529

C /i '320/22/1. E d y k J .. S trona  pow odow a Karol 
Golas i to w. w niosła skargę  przeciw  stronie yOBwanej 
M arceli Szaszkow sklei. Fw ie SznszfcorwsKiój i Joannie 
Kłak o uznanie i intabulację praw? w lasn o śd  zpn. 
Auajencja.' do ustnej rozp raw y  zos-tała w yznaczony  na 
29. listopada 1922 godzina 9 rano  w tyan Sądzie, biuro 
Nr. 2. P oniew aż miejsce, pobytu strony  pozw anej jest 
nieznane, u stanaw ia sie p. D. K.. Steina adw okata  w 
Zbarażu kuratorem , k tó ry  ją, bęązi.e zastępow ał na iej 
Kszt i .niebezpLe-ćzeństwó ata-d. dopóki ona sam a się nie 
staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

S ąd  pow iatow y. O ddział I,
Zbaraż, dnia 12, październ ika 1922. 9548
Cg./X V I./732'22'ł. E dykt, S trona  pow odow a Ja- 

kób Kozioł w. Zv. ięczycy  w,niosła skargę  prze-ciw s tro ­
nie pozw anej Janow i P rzep io rą  o  10 dolarów . Audien­
cja do u-stnei ro zp raw y  została  w yznaczona .m- dzień
6. listopada 1922 godzs 9 przedpołud. w tym- Sądzie, 
biuro Nr. 16, I. piętro  salą rozpraw.. P on iew aż  m iejsce 
pobytu  stro n y  pozw anej jest nieznane, u stanaw ia  się 
D ra C zarnika adw . w R zeszow ie kuratorem , k tó ry  ią 
będzie zastępow ał na ief lyoszt i niebenpiecz.eńs^wo do­
tąd , dopóki oaia sam a się nie staw i' i nie ustanow i peł­
nomocnika.

Sąd okręgow y. O ddział XVI.
R ze sz ó w ,. dnia. 17 w rześn ia  .1922. 9570

i

C./IlP723;22/l. Edykt. S troną  pow-odowa Edm und 
- lewski vP H órodence w niosła skargę  przeciw  stronic 

'to w ą n e j 1) Franciszkow i S tarzyńskiem u 2) Karolinie 
, Pjw arkow  ż. Leona ot w yłtreślenie p raw a  zastaw u 

Audiencja do n-stnei rozpraw y  została  w yznaczo- 
Lt na 7_ listopada 1922 godz. 8 przed-połud. w tym  Są- 
y/-|e. bturij Nr. 24. Poniew aż miejsce pobytu stroaiy 
^ *w anc:j jes) m eziiaue, ustanaw ia się  p, 4 j w .  Dra

L./III./9/20. - E d y k t./U c h w a łą  Sądu pow iatow ego 
O ddz. III. w Busku z w to t  W asy l W iSylcLów ‘syn 
M ikołaja z  pow odu choroby  um ysłow ej częściow o 
pozbaw iony w łasnow olści. Jego doradcą ie,3it matica 
W arw a ik ą  W asyłctpw  z Ubinia, ,,

Sad pow iatow y, O ddział III.
■ i Dus-k, > d n ią .- łl. < terpnia ?.921. 9JP'2 TLLł

P./29&/'2&/'5. H ryćia  M aksym iuka ż  Dzu-rowa ul 
niew łasnow olnionb zupełnie z pow odu choroby  'im ysło- 
wej. K uratorem  jego ustanow iono A nania M aksym iuka 
H rycka z D zurow a

Sąd 'św ia to w y . O ddział I. .
Zubłotów , dnia 16 w rześnia 1922. 9547 1—3
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E.ć 433/22/6. E dykt licy tacy jny . Na żądanie M ar­
celi Z ło terow ięz z Rudek odbędzie, się cbtia 25. listopada 
1922 godz. 1.0 rano w Sądzie niżej w ym ienionym  w 
biurze Nr. 4. licytacja 6/16 części rea in t^e i obi. whl. 
918 i 919 gminy Rudki ztd)ow iązanych po ,3/16 części 
w łasnych  -w raz z przynałeż-nośpiajpi sk ładające mi się 
z la tó rzew ' ąw ocow ych 1 kasztanu J jaskmu i peritanu 
N ieruchom ości tj. .6/16 części zpu. -w ystaw to io  na -li­
cy tac ję  są ocenione 1) 6 / '6  włik 03S rią 115o26 Mkp. 
2) 6/1G wid. 919 na 67H68 M-kp'.. Ńajniżtszą cena wymogi 
co do 6 ' l 6 części włil. 918 połow ę ceny szacunkow ej, 
tj. kw otę 57.813 Mkp. a co do 6/16 części whi. '19  
kw otę 33.534 Mkp. poniżę' tej ceny sprzeętąż nic p rzy j­
dzie do skutku, W arunki licy tacy jne  i odnoszące się do 
ty d i nieruchom ości dokum pnta n\p»e każdy  .mający 
chęć kupienia przejrzeć. piKlczas goctein urzędow ych w 
Sądzie niżej w ym ienionym  w hi-urzą Nr. 5.

Sąd pow iatow y, O ddziął IV.
Rudiki, dnia 11. października 1922. 9546

Firm . 150- Spaw. II./ł914. Likwidacja. S to w arzy ­
szenia. —  W re jestrze  S tpw ąrzyszań  w-pisano dnia 4. 
w rześn ia  1922 r, nrzy S tow arzyszen iu  ..Kupieckie T o­
w arzy stw a  Konsunicyine idb.ywa-teli w. D ąbrow ie, S to­
w arzyszen ie  ąarejestrow a.iie 5 ograiniczoną poręką. —  
U chw alą z dnia 3. czerw ca 1922 t\ rozw iąz-ifo  S to w a­
rzyszenie i z a rząd zo n o . jego itkwddacjL L ikw idatorzy: 
Mechcl tlolUinder, Józef Mollaudcr, P iiikas MiKlęS: Jan 
Sie-roń, Chąiui Jakóh Reiien. ; Izrael Schindler, Nąiftali 
Stiegłitz. F irm a likwiidaęyjjia: kupipękie Tow arzyistw o 
Konsumcyjne obyw ateli w D ąbrowie,. S tow arzyszenie  
zare iestrow ane  z ' ograniczoną jdroow-iedziatośpią ,..w 
likw idacji11. L ikw idatorzy  będą wspólnie p o d m y w a ć  
iirm ę likw idacyjną.

Sąd okręgow y. O ddział ■ IV.
T arnów , d n ia .26. sierpnia 1922. 9572 1— 3
Firm. 1219. Rg: ę .  IV./14S. Z m fcnj dotyczące 

firmy spólkow ej już wpisanej. Do rejestru  w pisano dnia
1 1  1922 r. Siedąiiba: itangt;. F^Jtoi’,-

ka tłuszczów roślinnych, Spółka z pgraniczpną odpo- 
w tttfz ia to .śc ią  we Lw ow ie. Zm iany: I ńnowią dKkdktE 
wa 7, dmia 4. kw ietnia 1922, zaw arła  w l-ormie aktu n.o- 
taijajfiłsgo dc, L. rop. 3273 oraz uchw afą >\ aiiiwgó Zgro- 
madzenM; z ,.®tirf 28. czerw ca 1922 stw ierdzoną n o ta r­
ialnie do L. rep. 4270 zmieniimo ust.ępy \  ’ VII. XI.. 
XIII. XV. XVIII. i X. kontraktu  .m-óiki z w rześnia 
1920 L, rep. 8334, dodcano ustępy XXV, XXVI, XXVII. 
XXVIII. XXIX i XXX. k,m trttktu Spółki, zaś uchylono 
ustęp XXIII. kontcaictu sóó&i. K /p ita t z a k ia d o w g  zo­
sta ł podw yższony do kw o ty  600.000 Mkp.. kjó.ra H o -  
s ta ła  w całośc' wpłacoątą. Spółka ma dotąd 4 zaw ia- 
d'Hf\vców. .Trzecim 'i czw artym  zaw iadow ca ust^pow io- . 
no Ozjjąsze MaJfkusa 2 im. W oltia kupca we .^w pw it- 
ul. Podlew skiego 9. i D rą Józefa AtJosa, adw ok  fu w s 
Lw ow ie tri. Kościuszki L. 6.

Sad  ok ręgow y  .iatao handlow y, O ddział IV 
L w ów , dnia 14.. w ześnia 1922. 9398
Firm . 1283. Rg C .ł\ I 241. W pis f i rm y . spółko- 

w-ej. W pisano do re jestru  Unia 5. w rześnia 1922. S ie­
dziba firm y. Lw ów . Brzm ienie firm y: D eutsche Ver- 
laigs. Gesel-lschait m. b. H, spółką.- z ogr. por, wc L w o­
wie. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: w yiaw -nictw o dru­
ków- peiiodycznych i książek oraz drąków  ęjla szkól 
niem ieckich tesiążki naukow e, środki naukow a itd. 2) N a­
kład druków  każdego rodzaju dla szkól nje-mieckidi. 
urzędów  parafjalnycłi, :żoiwarzyszeii itp. 3) w yrób i 
sprzedaż przyborów-' szkolittych. 4) sprzedaż książek cza 
sopism, nut w yrobów  przem ysłu  grafi-cziiegp :tp. ui- 
nych wydaw-nictw. 5) zało-żenie i u trzym yw anie czy­
telń i w ypożyczalnie książek w kraju. 6) założenie i 
prow adzenie w łasnej drukarni. W ysokość kapitału za ­
kładow ego w ynosi jeden miijon m arek poi. w całości 
w płacony. N azw iska zaw iadow ców  H enryk Heckel, 
redak to r w e Lw ow ie, zaw ićdow ca W ilhelm E ger na- 
uóżycieł we L w ow ie zastępcy  zaw iadow cy. Stosunki 
p ra w n e , spółka opiera się na ^kotitraketo  zdziałanym  
13. -m arca, w  tormie aktu notarialnego .L. rep. ^1 34  u- 
zu p e fn to y m  protołccłem w ainego zgrom adzen:a z dnia
7. łipca 1922 1. rep. 4354. C zas trw ania  Spółka zaw artą  
zostaje na- czas nieograniczony. U prawnieni do zastęp ­
stw a. Zaw iadow ca i zastępca Z aw iadow cy. Podpis 
firm y Spółki nastąpi w ten sposób że pod w jakikol­
w iek sposób uwidocznionem brzm ieniem  firm y umieści 
sw ój podpis zawiadowca- lub zastępca zaw iadow cy, o 
ile zostanie m ianow any prokurent spółki to podpisyw ać 
będzie zastępca zaw iadow cy  wspólnie z prokurentem . 
Smółka ma radę naCzorczą sk iadąiąca się z 5 czfcm 
ków  i dwu zastępców .

Sąd ok ręgow y  jakio handtow y. O ddział IV.
Lw ów , d-iia 19. sierpnia 1922. 9399

Fiim . 825. Rg. C./VI. '165 W pis ffrmu 'spólkowej. 
W pisano do re je s tra  ńT\xa 22. lipca 1922. Siedziba firm y: 
Lwów . Brzm ienie firm y: Stefan B ato ry  a n to g a raż t 1 
w a rs ta ty  m echaniczne spółka z ogr. odpow. we L w o­
wie. — P rzedm io t p rzedsięb iorstw a: jest w ^ fli.y -w ay k  
•Wszętttich robót 'm echanicznych  wchod-zac^aćri. w za­
k res  m aszynow ego i p recyz^inego  ślu sars tw a  i p rze­
m ysłu autom obilow ego i hande! artykułam i pow-yższych 
gałęzi • przem ysłu. C zas trw an ia  nieograniczony. Ka­
p ita ł ■ zak ładow y  spółki:wy-n-osi 4,600.000 M kp i zo s ta ł, 
w całości gotów ką w płacony. Zaw fedow cy: zaw iadow ­
cą spó&i zosta ł w ybrany  A leksander B olesław  2... im. 
M akowicz. P odpis firm y: Z aw iadow cy podpisyw ać bę­
dą firmę spółki w ten sposób, że pod wy-pisanem przez 
kogokolw iek wydruk.owanem  lub w yciśniętą pieczęcią 
firm y spółki, jak dtugó spółka bedzłe m iała jednego 
zaw iadow cę tenże zaw iadow ca zaś od czasu gdy spół­
k a  będzie m iała więcej zaw iadow ców  dw aj .z&wiadow- 
ęv względnie je d e n ‘-zaw iadow ca i jedei. pi-okorzvsta 
położą sw e, podpHy. Stosnpk' praw ne spółki. Bi>ółika 
opiera ■ się n>« kontrakcie 's M k i zdziałanym  w formie 

ói notarialnego z  d a ty  Lw ów  fi. m aia 1922 ]. rep. 
17.399

Sąd okręgow y cyw ilny jako h a n d to y ,  Oddz. IV. 
Lw ów , dnia 17. lipce 1922. 940(1
Firm. 964. Rg. C ./V l/l95. W pis do re jestru  firm y 

s,półkowe* Dq rejestru  w pisano dnia 11. sierpnia 1922. 
S iedziba firm y: Lw ów . Brzm ienie firm y: „Turni" spół­
ka. z ogr. poreka P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: w yrób 
i sprzędaż napojów m usujących bez alkoholow ych p rze­
tw orów  chem icznych w szelkiego rodzaju. Form a p raw ­
ił,■■* spółki Spółka opiera się na kontrakcie spółki z a ­
w artym  w formie aktu liotarjałńego z dnia 14. czerw ca 
'1922 I„ rep. 11161. W ysokość- kapitału  zakładow ego. 
Kaoital zak ładow y w ynosi kw otę 5,000.000 Mkp., jitó ra  
zesrała w oąłości płacona. C zas trw an ia  nieograniczo­
ny. * Zastępstw  o spółki, spółkę zastępują trzej zaw iado­
w cy, ktć'.vm i w ybrano  W ita  SuBmirsktega. K azim if- 
rza SuUmiiskiego przem ysłow ca i W ładysław a B aue­
ra inżyniera we L w ow ie. Podtp«s fwmy następuje w 
ten sposób, że pod w yciśnięta, w ypisaną lub w m rv  
sposób odoeiią firmą irniieszczą sw e podipiśy łącznie 
dw aj zaw iadow cy  ałbo jeden zaw iadocn z profe-urzystą 
o ile zarpianow anym  zostanie,

Sa.d. ok ręyow y jąko handlom y, Ddtk.Jr.ł IV.
Lw ów . dnia 3. sierpniit 1922. 9402
Firm. 939. Rg. C .'V I./211 .'W pis firmy spólkowej. 

W pisano do rejestru  dnia 29. sierpnia. 1922. Siedzflia 
firm y Lwów . Brzm ienie Mnny: Rnjgaz  fabryka żaró­
w ek  gazow ych spółka z ogr. odp.; p o  francusku Poigaz. 
E tabjissem ent pour la to r ic a f io n  des m anchons du gaz 
bocieic  a responsabŁKU: liniite; po niem iecku: P orgaz  
Fabrik i tir O liihkorper GeseUschaft m. b. H., P rzed- 
t.iiot p rze d s to io rs tw a , celem i przedm iotem  przesię 
biorsitwa spółk-owego jest fabrykacja i w yrób  żarówek, 
wszelkich system ów  dla ośw ietlenia gaanw ego i nai- 
tp w e jjo • i kartonazy  zakładanie, nabyw anie i p row a. 
dzeuie przcdsieW oTstwa i fabryk  w tym zakresie p ro­
w adzenie .-przedriębiorstw i fabrvk w tym  zakresie

Stowiadidoif wszelkich czynność i pozasłąiącTfih 415'.-i



„GAMETA LWOWSKA” z dwia 20. października 1922.

aw iązku z  nabyciem  i sprzedażą lub produkcja statek  ‘ 
'Żarow ych, p row adzenie’ zastępstw  w szelkich  a rty k u ­
łów  z dziedziny ośw ietlen ia  i og rzew an ia lub pok rew ­
nych a rtyku łów  i prow adzenie w szelkich in teresów  
itend tów ych  i procfukcyjnych, k tó re  pozostają w ia- 
itomkolwdek zw iązku z pow yższego rodaaju p rzem ys­
łem w szczególności ntoże spółka nabyw ać i eksplo­
a to w a ć  wszelsgego rodzaju paten ty  licepcit i upraw ­
nienia sto jące 'w  zw iązku z pow yższym  zakresem  
działania- K aitał zak ładow y  10,000.000 Mkp. w całości 
•wpłacony. C zas trw an ia  spółki nieograniczony. Zawia- 
dow stw o: Spółka ma dwu za-wiaćowców a iniasiowście 
H enryka G lassa w e Lw ow ie i S tan isław a =Ba®ciowskie- 
$o  w e Lw ow ie. Podpis firm y: firm a spółki będzie pod- 
jjisyw ana w ten sposoo. że pod w yciśuiętem  lub w y- 
płswiem  brzm ieniem  firm y irmiesaezą sw oje podpisy 
eoaf; zaw iadow cy  albo jed en  zaw iadow ca łącznie 7. 
p rokurzystą . PmAa trzy s ta  podpisuje z /d o d a tk ie m  na 
■mokuję w skazujący. Stosunki praw ne spółki. Spółka 
opiera się na. kontrakcie w formie aktu notarialnego 
Z J a ty  Lw ów , 23. aa ja  W22 i. rep. 17547.

Sącf ok ręgow y  ja to  handlów y, O ddział IV.
Lw ów , dnia 17. sierpnia i922. 9403
Firm. 131/22. S tow . IV./224. Do rejestru  s to w a­

rzyszeń  w pisaLo dnia  22. m arca 1922. Siedziba firm y; 
'Tarnopol. Brzm ienie firm y: S tow arzyszem e spółdziel­
czo Profesorów ' szkół średnich w Tarnopolu Z ogran i­
czoną poręką. D ata  s ta tu tu : Tarnopol I. lu tego 1922. 
p rzed m io t p rzedsięb io rstw a: 11 dostarczen ie  \ sw oim
członkom  w szelkiego rodzaju a rtyku łów  spożyw czych 
i  przedm iotów  użytku dom ow ego: 2) dania możności 
Członkom robienia oszczędności p |zyjrrsując od rifchj 
w p ła ty ; 3) w spółdziałania w szełkfcm i sposobam i ku 
/podniesieniu dobrobytu i rozw oju duchow ego udzia­
łow ców . O dpow iedzialność członka ; Kazd*' tózłoaek 
s tow arzyszen ia  odpow iada za każdy sw ój udział le- 
dnokrotnie. W ysokość udziału: dla członków  sam ot­
nych 5.000 Mkp. dla członków  tam ilijnych 10.000 Mkp. 
C_ztonków zarządu  jest 3. i) Józef D ąbrow ski. 2 Osiasz 
G ranbard t. p rofesorzy  gim nazjalni. 3) Antoni Ztmmer, 
tercj-wi gim nazjalny w szy scy  w T arnopolu zam ieesz- 
fcali. C zas trw an ia  nieograniczony. O głoszeni spółdziel­
ni nasta.pią na 14 dni przed zgrom adzeniem  w lokalu 
.stow arzyszenia w czasopiśm ie „Głosie P p jsk iin . w 
Tarnopolu. Podpis firm y: ŹLurząd podpisuje w ten  spo- 
sób, że do firmy podpisującv do łączają  sw e podpisy. 
L ikw idacja i rozw iązanie nastąpi w edłe przepisów  u- 
s taw y  o w spółdzielniach.

Sąd  ok ręgow y  jako handlow y.
Tarnopol, dują 22. marca' 1922. 9413
Firm. 496/22. Rei. A./T./27S. W pis firm y spóitro­

w e j Do rejestru  A .  w pisano dnia 6. października 
3922. Siedziba f.rm y; G ottlieb i Gafler w Przem yśiu . 
D rzednńot p rzedsięb io rstw a: handel surow ców  i w y ­
tw o ró w  w łókienniczych. F orm a spółki jaw na spółka 
łiand|k)>ya.. Spótóicy osobiście odp< |  -fedzialai: Dav>M 
G ottlieb kupiec b; Sanoku. H ersch Lipa G ottlieb ku­
piec w O leszycach. N atan G ottlieb , Lipa (m iler kun- 
fcy w P rzem yślu . Spółka rozpoczęła sw ą czynność z 
'dniem 15. w rześn ia  1922. Do zastępstw a  i odp isyw ania 
.firm y są upraw nieni dw a i syóltircy łącznik i to : D a­
w id G ottlieb i L ipa Gall er. albo H ersch Lipa Gottlieb 
I Lipa G aiier. albo N atan O otfieb TJpa G aller.

Sad -okręgowy, .Jasko handlowy,
P rzem yśl, dnia 6 październ ika 1922. 9414
Firm. 499/22 Rg. C j l U l l .  W pis spółki z  ogran i­

czona odpow iedztelnościa. Do re jestru  G. w pisano dnia 
24. sierpna# 1922. Siedziba firm y; Podw ołoczyska . — 
B rzm ienie firm y: „Dom hand low y  PO L PO M " im port 
1 eksport tow arów  spółką z ograniczona odpow iedzial- 
,nościa w Podw ołcczyskaoli. Przednim # przedsięb io r- 
'stw a: przedm iotem  spółki są o b ro ty  handlow e w. krn- 
fu i zagranica w  szczególności ze W schodem  to w a ra ­
mi nie podlegającemu specjalnej koncesji, a to handel 
tołva.rów b ław atnych , sukiennych, skórzanych szkla­

nych. parafinow ych, p roduktów  naftow ych, farby , 
fe s  ty , narzędzi rolniczych. nhczyń porcelanow ych i 
emaliciwiiłiych. tow arów  drobiazgow ych, jak prżybo- 
.rów do’ k raw iecczyzny . do szydła? do pisaniu, fo togra­
ficznych. c.herrtikał.n i tow arów  korzennych. W ysokość 
kap ita łu  zakładow ego w ynosi 609.1)00 Mkp. w  cało­
ści w płacony- Z aw iadow cy Juliusz K anarek kupiec w 
_PoclwofcoczysJcach i M ichał Elfenheurf ry w afn y  w 
:Skafacie. U praw nieni do zas tęp s tw a ; zaw iadow cy kol­
ek ty w n ie . S tosunki praw ne spółki: Spółka opiera sie 
na kontrakcie  spółki zdziałanym  w formie aktu n o ta r­
ialnego z d a ty  Podw ołoczyska  19. lipca 1922 Lrep. 
179. C zas trw an ia  spóiki nieograniczony. Podpis fir­
m y: Pod napisana, w yciśn iętą  lub w ydrukow aną fir- 
nią spółki um ieszczą ko-llektywnle 'obal zaw iadow cy  
'swe w łasnoręczne podpisy.

Sad o k ręgow y  jako handlow y. O ddział II.
Tarnopol, dnia 14. sierpnia 1922 r. 9422
Firm . 503/22. S tow . [V./122. V  pisano do rejestru  

s tow arzyszeń  zarobkow ych gospodarczych dtiia 24. 
sierpnia 1922, że na W alnem  zgrom adzeniu członków  
Spółki handlow ej rojników  i hodow ców  w Tarnopolu 
.-■tow. zarei. z ogr. poręką dnia 20. mata 1922 r. zmie­
niono p ierw otny  sta tu t na now y sta tu t w sposób jak 
dołączony  egz tm p larz  tegoż w zbiorze załączek  p rze­
chow any w skazuje » w obec tego zarządza  sie w pis sto ­
sow nie do zmienionego sta tu tu . S iedziba firm y: T ar­
nopol. Brzm ienie firm y; przedtem  Spółka handlow a 

rolników  i hodow ców  w Tarnopolu stow . zar. z ogr. 
poreką. O dtąd: ,.Rolnik" Spółdzielnia handlow a z od ­

pow ie dzrafaością ogran iczoną w Tarnopolu. P rzed- 
■ m iot p rzedsięb io rstw a: Celem spółdzielni ieSjt pod­

niesienie dobrobytu  sw ych  członków' p rzez  p ro w a-

*"" — -■ ........ . n i i ..———
dzenie w spólnego przedsięb io rstw a o raz  w spółdziała­
nie w  ich rozw oiu  kulturalnym . C zas trw an ia : n ieo ­
graniczony. Udział członka wynosi 25.000 Mk. Czlo- 

•nek może posiadać w ię k sz ą  ilość .iCziałów. O dpow ie­
dzialność cz łonka ; C złonek odpow iada nie ty lko de­
klarow anym  'udsnałeit). ale oprócz tego dalszą kw ota 
rów nającą się w ysokości de Klarowanego udziału. —  
Podpis iirm y: Pod firmą spółdzielni nndpisują^ conaj- 

: mniej dw aj czloako..vie zarządu. O głoszenia um iesz­
czone heca P  czasopiśm ie spółek rohJtezj#di lub ,J?oi- 
nikn'- organie  T o w arzy stw a  gosipodtirskiega L ikw i­
dacja i rozw iązanie nastąpi w myśl u su w y  o spól- 
dziehtiadi.

Sad okręgow y jako handlowy,A O ddział 11.
Tarr> vpol, Jitia  14. sierpnia t922 r. 9433
L. cz. P tm . lD'73/22. W pis do rejesttru  han­

dlow ego firm pojedyóczych. W;pisano do re.jestni dnia 
18. lipca 1922 r.: Brzm ienie firm y: Zuzanna Kadlewid.z, 
hande’ tp w u ó y / raiewwuiycli. 'handel m asła, sera  i iai. 
oraz biuro  sprzedaży  dzienników. S łM E ba frrtny;' 
P rzew orsk . P rzedm iot p rzedsięb iorstw a: handel to w a­
rów' m ieszanych handel m asła, se ra  i jaj, oraz biuro 
sp rzedaży  dzienników . Posiadaczka n rm y : Z-uzanna 
K adlewicz w Przeworsfkti. P odpis firm y: P osiadaczka 
f i rn ./  będzie podipisyawała firm ę w łasnoręczn ie  imie­
niem i naz l  iskiem.

Sąd okręgow y, O ddział V.
Rzeszów , dnia 15. Kpca 1922. 9441
Firtn. 1059. Rg. C./v’1 ,237. W'pis firm y spółkow ei. 

Do re jestru  w pisano dnia 5. w rześn ia  1922, S iedziba 
iii my Lw ów . B rzm ien ie / firm y C yclecar lelkkie po­

jazdy  m otorow e spółka z ogr. oop. we Lw ow ie. P rz e d ­
m iot przedsiębiorstwa: Zakupno i m agazyatow anie i 

sp rzedaż  po jazdów  m otorow ych cycleca-rów. lokkiclt 
sam ochodów  i w ózków  motocy-ltTpw autom obilów  mo­
tocykli oraz części sk ładow ych i p rzyborów  do tych 
że: b) zastępstw o  firm k ra jow ych  i zagran icznych  w 
tej gałęz i; c j  p row adzenie Xvarstatu m echanicznego 

dla nap raw y  i sk łauania w yżej w ym ienionych pojaz­
dów m otorow ych o raz  dla v. szelkich cztTmoś.ci w cho­
dzących w zak res w arsta tó v  m eclianicznych w szystko 
to  p rzy  przesti zeganlu przepisów  obow iązującycii do 
takich przedsięb iorstw . K apitał zaiki adow y spółki w y ­
nosi 400.000 Mkp. w  cahiści w płacony1. Cztonkam i 

zaw iadow stw a są : Antoni Janusz 2. im. D ziędzielew icz 
i K< roi Dębicki obai we Lw ow ie. F orm a p raw n a  spół­
ki. Spółka opiera się n a  na kontrakcie  z dnia 17. cze r­
w ca 1922. 1. rep. 49694. C zas trw an ia  nieograniczony. 
Z astępstw o  spółki i podpisyw anie firm y następnie w 
ten  sposób, że pod w ypisanem  w ydnrkow anem  lub 
wyciśiiLętem stam pilią brzm ieniem  firm y um ieszczą 

sw e podpisy łącznic dw aj zaw iadow cy spółki.
Sąd ok ręgow y  jako !iandlow'y, O ddział IV. 
Lwów., dnia 19. sierpnia 1922, 9452
Firm . 1321. Rg. A./I./226. Zm iany do tyczące fir­

m y już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 7. w rze ś­
nią 1922. Siedziba firm y Lwów.' Brzm ienie firm y Józef 
K arrach  Zm iany: Firm a przem ieniła śię w jaw na spół­
kę handlow ą. W  cha rak te rze  .jaw nego  spólnika p rzy s tą ­
pił Em anuel W eingarten  kupiec w e Lw ow ie. P rokurę  
udzielono 'F.ugepji K arrad io tyei w e L w ow ie. S am o i­
stne zastępstw o  firm y przysługuje 'Józefow i K a n a -  
clłcwi, k tó ry  pod pieczęcią firm y Józef K arrach sw ój 
podpis umieści, albo brzrfiicjiic firny w lasnoęczne ix>d- 

• pisze, a koliek tyw ne zastępstw o  firm y Józef K arrach 
przysługuje p. Em aluielowi W eingartcnow i i p rokurzystce  
Eugeuji K arrach  k tó rz y  firmę Józef K arrach w ten 
sposób podpisyw ać będą, że /Ematnie! W eingarten  i E u­
genia K arrach  pod napisem  htb p ieczątka w yciśniętem  
itrzm ieniem firm y podpis sw ój umieszczą a to Em a­
nuel W eingarten. bez dodatku a Eoge-t5a K arrach z do­
datkiem  w skazującym  na prokurę.

Sad okręgow y iako handlow y, O ddział IV. 
Lw ów . dnia 13. sierpnia 1922. 9453
Firm. 1032. Rg. B./1./241. Zm iany dotyczące fir­

my już wpisanej, Do re jestru  vl pisano dnia 20^ sierp­
nia 1922. S iedziba firm y; Lwów . B rzm ienie firm y: F a­
bryka porcelany i .w yrobów  ceram icznych i Ćm ielowie 
só łka  akcyjna Zm iany: U chw ałą imidzwyczajiicgri
zgrom adzenia z dnia 4. lutego 1922 za tw ierdzoną po­
stanow ieniem  Min. P rzem ysłu  i handlu o raz  S karbu  
ż  dnia 20. kw ietn ia  1922 p. 209 I uzupełnioim §§. 20 i 
29 sta tu tu  iak przechow any w zbiorze zajączek  w ie­
rzy te lny  odpis „M onitora Polskiego" z dnia 2. m aja 
1922. Nr. 100. If. Zmieniono s . 5. sta tu tu  w ten sposób, 
że’ parag ra f ten ma opiew ać siedzibą spółki jes t W a r­
szaw a.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział IV. 
Lw ów , dnia 10. .sierpnia ,1922. 9454
Firm. 1362. Rg. C./I./36. W pis rozw iązania  fir­

my spótkow ej Do rejestru  w pisano dnia 1. W rześnia 
1922. S iedziba firm y Lw ów . B rzm ienie firm y G alicyj­
ska Sicm iens-Schuclcertow ska spółka z ogr. poreką. 
Zm iany <zaw iadow cy  W enzet Rucker, G ustaw  S w o­
boda. Alfred Schanzer i M au .yey  W iktor 2 im. E id tner 
ustąpili. P ro k u rę  S terana O ibasa. M aurycego  A tten- 
berg a  i Adama E benbcrgera  (łdwofano. Na wabiem  
Zgrom adzeniu spólników uchw alono rozw iązanie i lik­

w idację spółkę. I  stanow iono . likw idatoram i Leona 
C oldstanba członka Z arządu  polskich Zttkładów  S ie­
m ens Schudkert Ska w W arszaw ie  Foksal 18. Juliusza 
,M arquarta W iedeń IX.. Dra Józefa L angera  w W iedniu 
Adama E benbcrgera we Lw ow ie. Do p o d p is y w a n i 
firtny spółki z dodatkiem  w skazującym  na likw idacje 
upow ażn ia li sa k tórzykolw iek dw aj ■ likw idatorow ie 
łącznie lub te z  jeden likw idator łącznie z -prokurzystą. 

Sad okręgow y iako handlow y. O ddział IV. 
Lw ów , dnia 28. sierpnia 1922. 9453

Finn . 1352. Rg.'A ./IV.149. W pis iirm y kupca P i  
jedyńczego. Do rejestru  wpisano dnia 4. w rześnia 19.'- 
Sicdziiisa. iirm y Lwów , B rzm ienie firtny -Efroim Gol' ' 
mann hartow ny  skład  tow aów  bławMńy-ch : suksu-1 
njx:h. W łaściciel finny Efroim G oldm ana. Podpis iirT;V; 
nastąpi w ten sposób, że w łaściciel iirm y skreśli s " - 1 
jx»cipis w łasnoręcznie pod brzm ieniem  firrrtj'. ,  

Lw ów , dJiia 24. sierpnia 1922.
F inn  611. Rg. A./U1./92. W pis firmy spółko# • ;"  

Do rejestru  wpisano dnia 13. maja 1921. Siedziba 
m v; Lw ów , Brzm ienie firm y; „C entra la  A gentur ' 
dlow ych na W schodzie Karol M ańkow ski i W acD t 
Sadow ski". Rod«aj spółki: Jaw na  spółka H adn low a_"“-1 
1, m aja 1921. P rzedm iot przedstetolorstw a: Sprzedaż 
miso w a i na w łasn y  tącłnm ek . N arzędzi .RokiiczyC’-- 
tow arów  żelawiych, tow arów  teksty lnych  i sp o zy ^ ' 
czych itp. Na-ąwkskfa spólnliktów: Karol 1 MańkcwSk;;
przedsiębiorca p rzem ysłow y  i handlow y we Lv.ro« • ■
. i W acław  Sadow ski, przedsięb iorca przem ysł*"^
i handlow y w e L w ow ie. Do zastępow ania spółki i P>x,‘ 
pisyw ania jej pod wj-pisanerri, w ydrukow anem . 'T; 
w \\nśitiętem  staniipilfą brzm ieniem  Fiirmy irp raw m t"’ 

są spóhticy Karol M ańkow ski i W acław  Sadow ski 
te rnatyw nie , k tó rzy  kłaść bę<lą sw e podpisy w edta- 
dołączodyclt tużej wtsorów. P ro łarre  udzielono: I3r-»- 
nisław ow i Kosiełckiemu we L w ow ie.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV. 
L w ów , dnfa 13. mata 1921.
Firm . 1300 stow . V./324. Zm iany do tyczące fb ' 

m y już w pisanej. Do re jestru  w pisano dnia 1. w rześ­
nia 1922. Siedziba firm y: Lw ów . B rzm ienie frru^J
Spółka handlow a rolników  i hodow'có\v we L w o p i­
stów  zarej. z ogr. poręką. Zniany; Na w alnem  zgo 
lnadzeniu odbytem  drna 22. lipca 1922 uzgodniono r.tatU 
stow arzyszen ia  z przepisam i ustaw y a spółdziehrtacsi- 
Brzm ienie tir.my odtąd: Rolnik spółdzielnia rolruc//''
handiow 'a z odpow iedzialnością ograniczoną we L.w:!; 
wie. P rzedm iot p rzedsięb io rstw a: odtąd organizacja 
prow adzenie w szelkiego rodzaju zakładów  handlowych 
i w y tw órczych  a w szczególności spółdzielnia 1) IojoU' 
ie produkcje i sp rzedaje  przedm ioty i a rty k u ły  potrze­
bne w gospodarstw ie rołnem oraz  zakupuje, p-zeraj>,:'- 
i zbyw a płod^j' rolnicze jakoteż p rodukta  gospodarsr^ 
Iłodowlanych jak ow oce, w arzy w a , miód, jaja itp. 
dostarcza  a rty k u ły  spożyw cze pierw szej po trzeby  ma­
te ria ły  opałow e i budulcow e. 3) dzierżaw i i nabyw :1 
realności. .4) o tw iera  oddziały, m agazyny i w y tw ór­
nie. 5) spółdziała nx>rah>,ie i m aterialnie w p ia c y  kul­
turalno-ośw iatow ej 7 zrzeszeniam i drobnych ro łn ik l 'v; 
C zas t-w an ia  nieograniczonj'. Udział członka wrtta.c 
5.000 Mkp. i wmkw być p rzy  przystąpieniu  do spółki 
całkow icie spfacony.C złonkow ie ntogą mieć więcej « ' 
działów. O dpow iedzialność członków : cz łon tow ie  od- 
puwitaaaia za zobow iązania spółdzielni zadek larow a­
nymi udziałam i i oprócz tego dalszą kw otą rów nają* 1 
sie dw ukro tnej w ysokości ikażdegłj zadeklarow  rneco 
udziału. Zauząd spółdzielni sk ładać się będzie ndta* 
z 3 cztorrkówa O głoszenia spółdzielni um ieszczane bę­
dą ' w czasopośm ie Spółek robikczycli w;, chodzącym 
w e L w ow ie hrb w „Rolniku" organie T ow arz  gosp -' 
darsikiego we L w ow ie względnie gdyby  oba pism-? 
nie w ychodziły  w D zienniku U r z ę d ó w :M ln is te r s t \ę P  
Skarbu. Zarazem  uchw alono połączyć sie w m yśl u-5* 
z 7. kw ietn ia  J822 art. 2. z „Rolnikiem " spółdzielni 1 
rolniczo-handlow a z ogr. odp. w Gródku Jagiellońskim 
pi/.ez przejecie tej ostajinfej sijółdzietm. •

Sad okręgow y iako handlow y. O adział IV. 
Lwówc dtiia 23. sierpnia 1922. 945r
F inn . 1297. Rg./C.,'VI./215. W pis firmy s-półkowoi- 

Filji. Do re jestru  w pisano dnia 29. sierpnia 1922. Sie­
dziba firmy zakładu głów nego K raków . Siedziba rlii* 
Lw ów . B rzm ienie frrrny Dr. Z. D zikow ski i Ska spóik* 
z ógr. odpow. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a; a) hande! 
na rachunek  w łasn y  u raz  trzecich  osób wszelkie}!''; 
rodzaju tow aram i obrót itó ry m i nie odlega spe<;jaiim'j 
koncesji; b) ' zak ładanie i prow adzenie jakichkolwiek 
fabryk w kraju  i zagranicą. C zas trw an ia  m eograniczo- 
ny. K apitał za ładow y  w\mosi 200.0(10 Mkp. w całości 
w płacony. Do zastępstw a  spółki sa upraw nieni * łsŁfM  
nie dw aj zaw dadowcy. k tórym i ustanow iono D ra Zdzi­
s ław a  D zikow skiego w K rakow ie i Józefa W eissa 'y 
K rakow ie zam ieszkałych . Podipśs fifrnty pod brzm ie­
niem .firm y dw aj zaw iadow cy  lub jeden zaw iadow cy 
i pro-kurzysta z dodatkiem  w skazującym  prokurę w y n  
soją w łasnoręcznie sw e nazw iska. P raw n a  forma spół­
ki. Spółka z ograniczoną odpow iedzJainośda w m yl 
u staw y  z 6. m arca 1906 L. 58 dzpp. o p i ja ją c a  sie T; 
kontrak tach  z d a ty  Kraków-. 3 lutego 19Ź2 1. r. 1687" 
i 27. m arca 1922 1. rep. 17528.

Sąd okręgow y cyw ilny iako handlow y. Oddz. IV. 
Lw ów , dnia 18. sierpnia 1922. 945°
Firm . 1243. Rg. A./fV./S. W ykreślen ie  iirm y spół- 

kow ei. W ykreślono z ro.iestni diua 25. sierpnia 1922 l 
powodu jirzenłiany p rzedsięb iorstw a w spółkę z ogr- 
poręką. Siedziba firm y Lwów'. B-zmiejiie iirm y Le*’- 
pol. P ie rw sza  k ra jow a fab ryka  b ełizny H e tttr  i Sk- 
w e' Lw ow ie.

Sąd okręgow y cyw ilny tako handlow y, Oddz. A7. 
Lw'ówr, dnia 31. sienMiia 1922. 94:w
Firm. 943. Rg. A./IV.;33. W ykreślenie fjrm y P^' 

iedyńczei. Z p o w d |u  zaniechania przedsięb io rstw a w>'' 
kreśhvw  z rejestru  dnia 20. czerw ca 1922. S ied /iL ' 
rinny: Lwów . B rzm ienie firm y: Dom handłow y inj- 
H. CbrnieiewnskL

Sąd ó k re w w y  iako handlorw j. O ddział IV. 
L w ów , dnia 17. czerw ca 1922
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